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głos rozb rzm iew a: k rzyk  protestu przeciw n ie­
słychanemu barbarzyństw u  krzyżaków i we­
zwanie do zgodnej obrony narodu. N aw et ci, 
k tórzy  do niedaw na jeszcze wyszydzali patryo- 
tyzm  i samo pojęcie ojczyzny, j^ko wrzekomo 
przeżytek  czasów dawnych, naw et socyaliści 
nasi złączył, się w tym  w ypadku  z narodem. 
I wszędziiif'1, zaczęło się gorączkowe '. 'szukanie 
środków obronnych, wszędzie podano już dwa 
skuteczne sposoby walki • pierwszy sposób — 
to zerwanie handlow ych stosunków z Niemca­
mi, a drugi — to odebranie niemieckim rolni­
kom robotników polskich, wychodzących co 
roku  z Królestwa, L itw y  i Galieyi na roboty 
sezonowe. Niektóre zakłady przemysłowe w n a ­
szym kraju, Jak naprzykład  zarząd elektryczny 
lwowski, już  zerwały stosunki z niemieckieini 
firmami. Stowarzyszenia kobitce zwróciły się 
do kupców z prośbą, abj7 nie sprowadzał’ n ie­
mieckich towarów. W  Królestwie Połsbiem u- 
chwaliły stowarzyszeń ia rolnicze nabyw ać n a ­
rzędzia i maszyny, nawozy sztuczne wszędzie, 
gdzi« się dn, byle nie w Niemczech.

T ak  Już nieraz bywało, naw et nie za n a ­
szych czasów. Aż do połowy wieku X Y III-go  
sporadycznie w ybuchały  w Polsce p rądy  anti- 
niemieckie w skutek tego, że między ziemiań- 
stwem czysto polsku m, a mieszczaństwem na- 
pływowem, prawie wyłącznic niemieekism, po­
wstawały raz po raz zatargi, nieraz barazo
cierpkie. Zdarzało się w tak ich  okresach, że na 
wyrobach kładziono nap is :  „Polonus me fe-
c i tu, niekiedy dla większej dokładności doda­
wano: „non G erm anus“. A jednak  nie miewa­
ło to trwałego skutku. Staszic i inni współcze­
śni mu autorowie gorąco zalecali n ;e prefero­
wać niemieckich towarów, gdyż to  uboży kraj 
ojczysty. Oto — wołali oni — „pożal ^ię P a ­
nie B. że, nie mamy r i c  z tego, co się nazyw a 
m erkaniybzm em , a jako-że mamy w dostatki 
porastać, jeżeli wszystko, co nasza ziemia ro­
dzi, idzie do obcych krajów za w ęgrzyny  a
tyfr.yki !u Na skutek takich  przedstawień,
a w chęci ra tow ania  resztek państwo, ięli P o ­
toccy i Czartoryscy tworzyw: przemy sł k ra jo ­
wy ; zagrzał się do tego naw et Stanisław
A ugust i założył kilka fabryk, z k tórych  dwie 
duże : broni w Kozienicach, a fajansu w Bel­
wederze. Na L itw ie  Tyrzenhauz s taw iał fabry­
ki, Ogiński zaś budował drogi i kanały? spła- 
wne, ałn? swojski handel ożywić. Zrnnrrb-iły ta  
wszyestkie piękno zamiary, bo kiedy mijał chwi­
lowy7 zapał, w racał naród do dawnymh nało­
gów „ p referow ania“ rzeczy obcyTcli.

A w naszymh czasach czyż ‘u a e z i j ‘b y w a­
ło ? O wymwauiusię z ekonomicznej zależności od 
Niemców jużeśmy7 nieraz myśleli. Zawsze, ile­
kroć w bandyckiej knźui h ak a ty  ukuto  nową 
ustawę ku naszej zagładzie. Ale zawsze t«ż po 
k ilku  miesiącach nerwowego podrażnienia za­
ciekały  szlachetne s taran ia  i jedynym  w y n i­
kiem takiej kam panii  pozostawało tylko m nó­
stwo zapisanej bibuły. Spójrzmy prawdzie w 
oczy. Cóż pozostało z tak  łatwej do w ykona­
nia. agitacyi przeciw badcm niem ieckim ? A. co 
przyniosło nam hasło : „Nie kupować u Niem ­
ców !“ Ale co jeszcze gorsze: nowe nakładamy7 
na siabie obce jarzm a. Oto m sm y naftę — w 
trzech czwartych częściach stała się ona w ła­
snością cudzozi meów. Mamy7 biowary7 -— a pi­
jemy7 p ilznera . Mamy w la t re  zboże — a jemy7 
chleb morawski, przywożony ealyTmi wagonami 
do Lwowa. Takich  przykładów przytc-yzyć mo­
żna wiele.

Działaliśmy7 zawsze w pasyi, zawsze pod 
wpływem  w rażiń  przelotnych, ale nie mieliśmy 
tej potężnej śwóadomośoi, niezależnej od chw i­
lowego uniesienia, od jakiejś szyLany, od p iń ­
skiego gw7altu, — tej świadomości, że wszelka 
w alka  o życie musi byTó spokojna, lecz trwała, 
nie dekla macy jna , ale czynna. .Nasze trąbk i bo­
jowe grają  nam zawsze „odwc-t“, n igdy  nie g ra ­
ją  „p raca“. K ierowaliśmy się zawsze m yślą:  
„Ko złość k rz y ż a k o m !“ — nigdy  tern pow a­
żnym przekonaniem, że wszelka danina obcym 
z grosza polskiego, czy z polskiego mozolił, jes t

ubożeniem narodu, a ubożenie, zwłaszcza dziś,— 
to powolne samobójstwm. Więc też i teraz, do­
póki nawet bojkoty  towarów niemieckich i pól 
buraczanych pruskiego junk iers tw a będą tyłko 
odruchami zranionych uczuć, zemstą, a nie s ta ­
łym  program em  p racy  narodowej, programem, 
w ynikającym  z odczutej potrzeby politycznej 
i ekonomicznej, z zasady7 życia, dopóty cała n a ­
sza wrzawa przeciw niemieckim tcw aiom  bę­
dzie t.ylko brzęczeniem muchy, które może ze­
psuje P rusakom  humor na godzinę, ale istotnej 
szkody7 im nie w7yrządz.i, co zaś -ważniejsze: 
nam  nie przyniesie pożyTku.

Ponieważ wszystkie nasze ag i.acye prze­
ciw obcym towarom mają charak ter  konwul- 
syjny, przeto posiadają zasadnicze wady. Na 
nie tu  zwracamy7 uwagę. Przedewszyst.kiem, nic 
powinno nam  chodzić o zemstę na  Prusakach, 
lecz judynie o pomoc sobie, — w tym  w ypadku 
Wielkopolanom. Co nam  z tego, że zamiast nie­
mieckiego tow aru  będziemy brali angielski, f ran ­
cuski lub belgijski ? Z W arszaw y wysłano lu­
dzi na  zachód europejski, aby7 tam  nawiązali 
handlowe stosunki, żeby z Anglii  i Belgii mo­
żna było sprowadzać narzędzia rolnicze, pasy, 
smary, kam ien:e młyńskie, chemikalia, nawozy 
sztuczne, instrum enta, czcionki, fa rby  d ruka r­
skie i t. d. Czemu tyrch ludzi nie wysłano do 
Poznania, gdzie jes t  znakomita fabryka narzę­
dzi rolniczych Cegielskiego, inna fabryka p a ­
sów i smarów ? Czemu wogól? nie pomyślano 
o krt]owy7cb w yrobach ? A. w Galieyi m am y 
hałaśliwą, służącą n iektórym  za ła tw e szczeble 
do karyery  „ligę pomocy przemysłowej“ . cze­
mu ona w takiej dobie milczy7, czemu nie n a ­
wiąże stosunków z W ielkopolską i Królestwem, 
czemu nie skorzysta ze sposobności, aby zwró­
cić uwagę ogółu na  wła.sne nasze wyrnoby?

Krzyknięto, że trzeba bojkotować prze­
mysł niemiecki, a dopiero potem spostrzeżono 
się, że trzeba zbadać, czy to się da. I  oto w 
W arszaw i"  zaprojektowano „kongres przemy- 
słowo-knpieeki“, k tó ry  powinien nam  powie­
dzieć, co można zrobić. Rychło w  czas m am y 
poznać nasze położenie! A cóż dotąd robiły  ró­
żne „ligi i Towarzystw a popierania przem y­
s łu?  „Urzędowały

K rzyknię to  tak że :  nie dawać junkro in  se­
zonowych robotników ! Czy to się uda ? — nie 
wiemy, a wątpimy- Czy, jeśli się uda, nie be 
dzie właśnie na rękę państw u h a k a ty ?  — także 
nie wn-my. Lecz sądzimy, że trzeba pamiętać 
o polskich ziemianach w Poznińsk iem  i P ru ­
sach Zachodnich, k tó rzy  również uię mogą się 
obejść bez sezouowymh robotników7.

Nie odradzamy zamierzonej walki ekono­
micznej, ale chcemy7, aby  stała się trw a łą  i ko­
rzystną  dla nas. Taką zaś być może dopiero 
wtedy, gdy poznamy, co napraw dę można zro­
bić. "Wytrwalsi od nas, stokroć zasobniejsi A n ­
glicy podnieśli się k ilka la t  tem u przeciw to ­
warom niemmcł im i prędko zaniechali k am p a­
nii, b® rychło spostrzegli, że śwdat ekonomiczny 
jest ta k  ściśle związany z sobą, że n u  podobna 
naruszyć jego budowy z pobudek politycznych. 
Nam może się udać jedynie wtedy, gdy posta­
nowimy n :e na Niemcach się mścić, ale tylko 
sobie pomagać. To dopiero będzie obrona na- 
rodow'a.

P re /es  gab ine tu  bułgarskiego dr. Gudiew 
zawiadomił sobranie, że ks. F e rdynand  zarę­
czył się z księżniczką Eleonorą Rcuss-Kostritz. 
Sobranie napełniła się ‘.'wrzawą o k rzy k ó w : ,,’ży- 
w io !“ — poczeni uchwaliło powinszowmć księciu.

Że on się żeni, to jego osobista sprawa. 
Bierze żonę st&rszą o k ilka  miesięcy od siebie, 
bo urodzoną 2:5 sierpnia i . 18G0-ego, podczas 
gdy  on przyszedł na św ia ttóG  lutego r. 1861- 
go. Je s t  już szpakowaty, daw ną bujną czupry­
nę zastąpiła teraz dość wielka ły ina, ma 
czwmro dzieci — najstarszy Borys liczy la t  
13-cie, a najmłodsza Nadir-żda kończy rok 7- 
m y — niedawno zmarła jego matka, m ądra 
księżna K lem entyna  — czuje się więc samo­
tn y m  — pusty- jego dom — przyjęć w u lk ich  
robić on nie może, — więc się postanowił oże­

nić po ośmiu la tach  wdowieństwa. Pierwszą 
żonę wziął młodą — 22-letnia księżniczkę Ma- 
ryę  P a r m a ,— drugą bierze 47-mio letnią.

Ale że się żeni właśnie z tą  damą, więc 
jes t  to małżeństwo polityczne, nieobojętne dla 
Bułgary i i dla spraw bałkańskich. Ciotka księ­
żniczki Eleonory jest żoną rosyjskiego wielkie­
go księcia Włodzimierza, rodzonego b ra ta  cara 
Aleksandra III ,  a s try ja  cara teraźn ie jszego ; 
jest ona także ciotką niemieckiej następczyni 
tronu. Zatem przez żonę spokrewni się ks. 
Ferdynand  z Holie,nzo'Nernam/ i Romanowymi. 
Swatem był w. ks. "Włodzimierz podczas swego 
pobytu  w Sofii n a  A;OCzystościacb z powodu 
odsłonięcia pomnika A leksandra II. W krótce 
potem książę pojechał do Meklemburga, aby 
się poznać ze sw7ą przyszłą i jej się przedsta­
wić. Jeszcze później zjechał się on w "WLdniu 
z w. ks. AYłodzimierzera, gdzie spisano nter- 
cyzę z pomocą bułgarskiego m inistra  Gudiewa.

Widocznie więc owo małżeństwo będzie 
miało polityczne skutki. Posag panny  jest  
inaty. Podobno rodzina daje jej tylko dwie 
w ioski : E rn s tb ru n n  i H agenberg  w7 Austry i
Dolnej, więc tem większy powinien być posag 
polityczny. Rozumie się samo przez się, że kuzyn­
ka cara, < iotka przyszłej cesarzowej niemieckiej 
nie może być stale wassalką tureckiego sułtana, 
zapewne więc dana będzie księciu F e rd y n a n ­
dowi sposobn6Ść do ogłoszenia Bułgaryi p ań ­
stwem całkiem nicpodległem. Może z tego po­
wodu powstanie m ały  huczek, może nie wszyst­
kie mocarstwa odrazu uznają ten  wypadek, ale 
to się utrze. Lecz wiadomo, że ainbicye"ks. 
F erd y n an d a  sięgają daiej. Założył on sobie 
zdobyć koronę królewską i podobno m a ją  so­
bie przyrzeczoną w nagrodę za wykonywanie 
roli „pokojowego czynn ika“ na  półwyspie Bał­
kańskim Bardzo być może, iź mu powiedziano, 
że najprostsza droga do korony prowadzi przez 
małżeństwo z Eleonorą Reuss-K ostntz .

Tylko tem da się w ytłum aczyć radość 
Bułgarów, że ich książę zawiera tak i  związek 
małżeński. Bo napraw dę oni się cieszą; ozda­
biają chorągwiam 1' m asta, urządzają  pochody 
i uprzedzając w ypadki, w y k rzy k u ją :  „Zywio- 
ta kra lska c z e t a !“ — niech żyje para  k ró ­
lewska !

KoreiSpondeiicye.
Wiedeń, 9. g ru d n ia .

(Przelań i ko’>ePc f?J i ty o uniwersytetach■ — 
P ro f Masarylc. — P ady %ma prasa ohirotuje, tryum f 
materyalismn. — b spomnienfk z niedawnej przesz­
łości un-mersytdu tiiedeńskirga. — Profesor 

Hyrtl).
(y). Przeprowadzona przed paru  dniami w 

Izbie poselskiej debata nad wnioskiem nagłym  
dra M asaryka w sprawia un iw ersy teckb j jest 
pod n ie jedn jm  względem bardzo poniżająca. 
Zrodziła ją  obawa, że stosunki polityczne w 
państwie mogą z czasem tak  się ułożyć, iż 
Kościół katolicki może uzyskać kiedj'ś jak iko l­
wiek, choćby ty lko pośredni wpływ  na k ieru­
nek wychowania młodzieży w wyższych za­
kładach naukowych, a to zdaniem wszysrkich 
radykałów  byłoby największą „klęską“, jaka 
może nawiedzić ludzkość. "Więc zawczasu wszczę­
li w alkę z wiatrakami i zabrali się cło odpę­
dzenia urojonego wroga „swobody badania nau- 
kowegoL

Że cała tendeneya tej akeyi par lam en ta r­
nej by ła  nawskróś an tirehg ijna ,  o tem świad­
czy najlepiej ta  okoliczność, że autorem odno- 
śnpgo wniosku nagłego by ł profesor Masaryk, 
znany a te is ta  i p ropaga to r  m ateryalizm a. Z re­
sztą wygłoszone w toku tej deba ty  rnowj7 nie 
pozostawiały żadnej wątpiiw7ości co do tego, 
iż wrzekomym obrońcom nauki idzie głównie 
o to, ażeby wszechnice by ły  krzewicielkami ma- 
teryalistycznego światopoglądu.

Mimo tak  n iesympatycznego tła, koniec 
debaty  odbył się w rozczulającej harmonii,  bo 
skutkiem zm iany frontu, dokonanej przez stron­
nictwo ehrześcijańsko-socyalne, k tóre  wywołało 
całą tę  sprawę, p ierw otny  wniosek profesora 
M asaryka zmieniono, w bana lną  rezolucję, za

k tórą  ostatecznie mógł ze sp<">ko:nem sumie­
niem głosować zarówno katolik, jak  mahome­
tan in  lub b randn  indyjski R ezo lu c ja  ta opie­
wała mianowicie : „W zyw a się rząd, ażeby dal 
izbie g w aran c je ,  że zagw arantow ane ustawami 
zasadniczemi, swoboda nauczania i badań  n au ­
kowych, tu d u e ź  wrolność w iary  - sumienia do­
znają zawsze ochronj przeciw wszelkim zam a­
chom party jno-po litycznym 11.

R ezo luc ję  tę przyję ła Izba jednogłojnie, 
a tę okoliczność wyzyskują sfery radykalne  i 
ich prasa do przedstawiania rzeczy tak, że de­
ba ta  ta  skończyła cię wielką klęską „k lerykali­
zmu", a tryum fem  nowoczesnego, raateryalisty- 
cznego k ierunku w nauce. Innemu słowy, ateizm 
górą, a wszystko, co tylko trąc i pozytyw ną 
wiarą, w ygnane ma być precz ze „ św ią ty ń L 
nauki, w których niema miejsca dla „czarnych 
duchów k leryka lizm u11.

Otóż dzienniki katolickie przypominają, 
jakim to zasadom hołdowali owi wielcy przed­
stawiciele nauki, k tó rzy  byli chlubą wszechni­
cy wiedeńskiej w niezbyt odległej przeszłości, 
bo zaledwie dwadzieścia parę  la t  tem u i k tó ­
rzy roznieśli sławę jej po całym świeoie, pod­
czas gdy dziś uniw ersy te t  wiedeński nie zaży­
wa w świecie naukowym  najmniejszej powagi.

Szczególnej aktualności nabiera p rzypo­
mnienie wspaniałej mowy, k tórą sławny an a ­
tom  H y r t l  przed laty trzydziestu kilku za inau­
gurow ał rok szkolny na  wszech.nicy wiedeń­
skiej, a w której tak ą  dał odprawę materya- 
l is to m :

„Cóż mam wreszcie powiedzieć — rzekł 
H y r t l  — o ostatecznej konkluzy7 m ateryali- 
zrnu, opiewającej, że dusza, k tó ra  rozwija się 
wraz z m ateryaiuą  su b s tan c ją  mózgu, wraz 
z nim ginie, a z zanikiem tkanek  mózgowych 
ustaje tekże efekt siły duszy, „Rozbijcie ze­
g ar  — mówią materyaliści — a nie będzm on 
pokazywał godziny, połamcie maszynę, a stanie 
się ona kupą bezużytecznej m ateryi, nie m ają­
cej żadnego ce luu. W łaśnie jednak  to porówna­
nie,. wybrane przez materyalistów, prowadzi 
nas do zupełnie innego rezultatu. Z rozbitego 
zegara bowiem pozostaje coś więcej, niż metal, 
z którego on był sporządzony. Pozostaje myśl, 
k tóra doprowadziła do wynalez enia zegarów, 
i idea, k tóra  nie zginie, choćby się zniszczyło 
wszystkie zegarj7, jak ie  są na  świecie, a k tóra  
doprowadzić musi do wynalezienia matery:’ na 
nowe zegary. Idea zegara bowiem nie je s t  efe­
ktem  jego pierwotnej m ateryi, lecz zasadą jej 
spożytkowania, tak  samo, ja k  człowiek nie j«st 
eiektem ciała i krwi, z której się składa, lecz 
reprezentan tem  myśli, k tóra objawia się w prze­
strzeni tak ą  właśnie kom binac ją  m ateryi. Myśl 
ta  istniała pierwej, niż m aterya  ludzka i is t­
nie ó be tz ie  po niej, bo ona jes t  nieśmiertelna.

„W  instynkc.e  zw ierząt —- mówi w dal­
szym ciągu H y r t l  — tkw i prawda, ba, naw et 
nieomylność, czyżby dla nas pragnienie dalsze­
go istnienia, tak  samo p o z j t jw n e  i powsze­
chne, ja k  instynkt,  miało być tylko m ęczarnią? 
W obec tego p y tan ia  nauka stoi bezradna, a 
w isra  -wchodzi w  swoj° św ;ęta p raw a ; wiara, 
której nauka  nm może ani udo-wodnić, ani jej 
zbić. Odrzućcie od siebie w 'arę, a to samobój­
stwo tlu.sz waszych uczyni z dumnego pana 
stworzenia tylko anatomiczny preparat, kupkę 
nawozu, zawierającego usot.

„W ielcy  uczmii, jak  Linneusz, Haller, 
Cuyier, Owen i inni poznali to dobrze, że w 
rozwoju każdego organicznego tw oru tkw i j a ­
kiś rozumny plan, jakaś  myśl, a ta  myśl nie 
może bynajm niej leżeć w m ateryi, gdyż wła­
śnie ona ( pa no wuj e jej przemiany. Pojmowali 
oni to dobrze, że wszystkie te cuda, które świat 
organiczuj7 roztacza przed naszemi oczyma, 
przypisać należy pewnej najwyższej, niemate- 
ryalnej, ze świadomością działającej przyczy7- 
nie, z której m y  nie rozumiemy nic, prócz ko ­
nieczności jej istnienia, przyczyny, k tó rą  czci 
nic-tylko modlitwa, ale także naukowe basianie. 
Tego pierwszego ogniwa naszej śwdadomośei 
brak  w długim łańcuchu wniosków, które ma- 
teryalizm tak  zręcznie powiązał.

„Pamiętajcie przytem o tem, do jakich 
następstw  musiałoby doprowadzić u trwalenie

się materya]istycznego światopoglądu. Cała n a ­
sza cy wilizcc ya przedstaw lałaby7 się ty lko jako 
konieczne następstwo naszej miłości własnej; 
idea na jw jższe j istoty sfa łaby  się tyłko bez­
myślną trw ogą przed siłami przyrody, w iara 
fan taz ją ,  której można nie przi szkadzae, bo 
ona ostatecznie nikomu n 7c nie szkodzi, m oral­
ność systemem wyobrażeń, wjmal zionym na 
to, aby masy u trzym ać w ry g o rz3, cel życia 
cliwilowem użyeipm umysłow7em bez żadnego 
obowiązku, bez zaslugu bez godności, sumienie 
milczącein uznaniem paragrafów  kodeksu k a r ­
nego, natchnien ia  geniuszu i wszystkie wspa­
niałe t ryum fy  nauki niczein więcej j a k  tylko 
wytworam i gorączki mózgu, a, szlachetne po­
pędy serca ludzkiego tylko_ zwierzęcymi in ­
stynktam i.

„Pozwólcie tej desperackiej nauce zapu­
ścić korzenie w umysłach nieokrzesanych t łu ­
mów — a zobaczycie, jak okropne owoce zbie­
rać będziecie".

Tak oto przemawiał przed la ty  trzydzie­
stu rek tor wszechnicy wiedeńskiej’, a dziś pro­
fesorowie tej wszechnicy umieją tylko krzewić 
niewiarę i zwątpienie.

Stronnictwa riienGeelde
a pruski projekt wywłaszczenia.

Z Poznania piszą do Czasu:
Spraw a przymusowego wywłaszczenia 

w7zięla, na razie przynajmniej, inny obrót., niż 
ten, K kL go  spodziewali się oi, k tórzy  liczyli 
już  JSS to, że od Nowego Roku począwszy, 
rząd będzie miał wolne ręce d 7' rugow ania Po- 
lakówc ich odu ręcznych s’edz;h K om is ja ,  o- 
bradnjąca nad projektem  rządowym o wy w ła­
szczeniu, zgotowała tym wszystkim niemiłą nie­
spodziankę.' P rzy ję ła  wprawdzie nowy 350-ini- 
lionowy fundusz kolonizacyjny, przyjęta n^w et 
z niektóremi zn iauami przepisy, normujące 
sposób, j a k  przy  wywłaszczeniu postępować ua- 
leży, ale odrzuciła, ja k  wiadomo, p"zywilej, 
mocą ktorego komisya kolonizaeyjua miała 
mieć prawo wywłaszczać wielkich czy m ałych 
właścicieli w Księstwie Poznańskiem i P rndech  
Zachodnich, celem zakładania niemieckich osad 
w takich okręgach, gazie się to okaże poirze- 
bnem dla wzmocnienia niemczyzny.

Taki zupełnie nielogiczny w ynik  komisyj­
nych obrad da się jedynie  w ytium aczyć na- 
wskróś anorm alnym i stosunkami, k tóre  stwo­
rzyła  polityka, prowadzona przeciw Polakom. 
Większość rządową w sąjmie prushirh  iS-łs-fmwia 
obydwa konserw atyw ne stronnictw a i -tronni- 
ctwo narodowo-iiberalne. One to popas-v odra­
zu przychylnie, cboć z pewnemi zastrzeżenia­
mi, projekt rządowy ’ one przez przedstawicie­
li swoich w kom is ji  ucbwTtl i ły  w ym agane przez 
rząd fundusze na kolonizację  i paragrafy, do­
tyczące ogólnego unorm owania sposobu w yw ła­
szczenia. Glosowanie nad samą zasadą w yw ła­
szczania odłożono umyślnie na sam koniec o- 
brnd, gdyż stronnictwo t. zw. s tarych  konser­
watystów gotowe było być rządowi powolnem, 
pod pewnymi jednak  warunkami, któr» poprze­
dnio chciało mieć dokładnie określone i do u- 
s taw y wcielone.

K onserwatystom  tym  chodziło głównie o 
własną skórę, o to, aby oni sami, czy ich bli­
scy7 i przyjaciele nie mogli p rzypadkiem  także 
uledz wywłaszczeniu przymusowemu- W p raw ­
dzie mówca, przemawiający w ich imieniu w 
pełnej Izbie p. v. Oldenburg mówił z uśmie­
chem na ustach, że wywłaszczeni Polacy dobry 
zrobią interes i porównał ich położenie do 
„szczęśliwego" położenia tych, którzj~ mają swe 
posiadłości w miejscu, g u z i e  ma być jakiś no ­
wy budowany k a n a ł ;  ale zaGrzeg-. już w te n ­
czas, iż takiego szczęścia nie życzy niemieckim 
właścicielom w księsi w.e Poznanskiem i w Pru- 
śieeli Zachodrich . W  komisy? to p tb o żn e  ży ­
czenie przybrało wprost konkre tną  formę: kon­
serwatyści zażądali, aby w ustawie wyrażonem 
zostało, że ono dotyczy wyłącznie Pola­
kowi.

Na takie sformułowanie rząd zgodzić się 
nie mógł, bo byłoby to n ietylko rzeczy wistem, 
ale i „formalnem11 pogwałceniem § 4 konstyiu-

48
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Z Ł O T
P O W IE ŚĆ .

Ć.
CZĘŚĆ P IE R W S Z A .

(Ciąg dsGs.iy).
M arbu tt  przychylnie spojrzał na mówią­

cego, był on bowl< m pierwszym i jedynym  z 
należących do owego „wyższego" świata, k tóry  
wspominał o działalności Z lz i s la ^ a  w7 zakresie 
sztuki...

Posłyszawszy od por. iedź 'kyna, pan i pani 
domu zw7rócdi się do Irmy, py ta jąc  dyskretnie 
o znaczenie słów Mnrysia.

Przez chwilę nie wiedzieli, jak  się zacho­
wać wobec nowej dla nieb wiadomości, wre­
szcie L yroński senior odezwał się, siląc się na 
grzeczność :

— Nic me wiedziałem, iż pan zabawia się 
pisaniem książek i sztuk teatralnych, ilans vos 
moments perdns . ■

— P an  hrab ia  m j l i  się — poprąwdł powa­
żnie M a rb u t t ,— nie b aw ;e się tem b y n a j m n i e j ,  
lecz jes t  to celem mego życia.

— Connnent — celem ? — spytał niepewmie 
Lyroński.

— Czyż tw órczości a r tystyczna — odparł 
Zdzisław7, — w7e wszelkich swych dziedzinach 
nie j e s t  jednym  z najszlachetniejszych celów 
w7 życiu? K ażdy a r ty s ta :  malarz, rzeźbiarz,po-

wieściopisarz, poe> a, dram aturg , daje społeczeń­
stw u to, co człowiek m a najpiękniejszego, na j­
lepszego: duszę własną... Dzieli się z tłumem  
wrażeniami^ spostrzeżeniami, myślami... wyszy­
dza ułomności i śmiesznostki, podnosi piękne 
poryw y duchajÓ naucza, kształci, uszlachetnia 
lub sieje Piękno, wre wszelkich jego  przeja­
wach... My artyści •— zapalił się M arbu tt  do 
slow w ła s n y ® ? — jesteśm y jak b y  kwiatem  n a ­
rodu. y g o  zbiorową duszą, pracujem y często­
kroć w7 pocie ezeda dla jego chwały, wobec n a ­
rodów innych, p pracując jednocześnie dla o- 
osobistej sławy, s tawiam y sebie pom nik wie­
cznotrwały, dorzucając jednocześnie cegiełkę 
do gmachu narodowej l łre ra tu ry  i sz tuk ’. Czyż 
to nie jest cel p iękny ?

Z w yjątk iem  Irm y, k t i r a  z dumą p a ­
trzy ła  na męża, przemówienie jego przeszło 
bez wrażenia.

M aurycy słuchał słów gościa z roz targnie­
niem, rodzice zaś jego w7yraźnio wcale nie poj­
mowali, co chciał powiedzieć M arbutt.  Nie 
dali jednak  poznać tego po sobie, zanadto b o ­
wiem byli dobrze wychow7aui i obdarzeni tym  
spry tem  specyalnym salonowców, umiejących, 
gdy  ty lko wobec nich porusza się kwestyę 
bardziej zawiłą, lub niezrozumiałą — nader 
zręcznie wyślizgnąć się z pęt rozmowy, która 
z powodu ich braku  wykształcenia może się 
stać niebezpieczna.

T ak  też uczynił i Lr. Lyroński... B ąk n ą­
wszy słowLo banalnej r pochwały o wymowie 
M arbutta ,  zagadał zręcznie o czem iuneni i

m rugnął  jednocześnie na syna, by śpieszył na 
wizytę.

Ten porwał się n a ty ch m n  st, przepraszając 
bardzo gości. Zapanował ruch  w salonie.

I n n a  zwróciła się Jo męża i rzekła:
— Mój Zdzisiu, wiesz co?  Możebyśmy się 

wybraJi do hr. L izy  — rzeczywiście wypada...
M arbutt  skrzywił się nieznaczni", lecz po- 

w7stał.
N astąp iły  wzajemne pożegnania i nieba­

wem M arbuttowia byli z młodym Lyrońskim  
na ulicy.

AYsiedli wre troje do k are ty  i w k ilkana 
ście m inu t później wchodzili już do przedpo­
koju apartam entów  hr. Rentyńskiego, przepeł­
nionego odzieżą gości i służbą.

Weszli razem. Mijając boczny salonik, po­
słyszeli gw7av przy tłum iony rozmów, snąć b ar­
dzo licznie zgromadzonego towarzystwa.

— Oho, c’est plpin], — zauwrażył Moryś L y ­
roński.

Przestąpili  próg ogromnego salonu, ume­
blowanego poważnie, w stylu „Empire".

W  jednym  rogu, otoczona gronem  s ta r ­
szych pań i panów, siedziała gospodyni domu, 
reszta gości, około czterdziestu osób, barwnie 
rozrzucoua po salonie, tworzyła mniejsze grupy.

Wejście novv7ych gości zwróciło uwagę, 
zwłaszcza ukazanie się M arbutta ,  k tórego mało 
tu  znano, a którego postać nie tuzinkow a i 
charakterystyczna, myśląca głowa,,.pacinały się 
zawsze od reszty zebranych.

Ujrzawszy wchodzących, hr. Liza powsta­
ła szybko na ich spotkanie, a zapoznawszy się 
z Marbutteni, pociągnęła za sobą Irmę.

Zdzisław obejrzał się. Lyrońskmgo już 
przy nim nie było.

N a przyjęciach br. Rentyńskicj nie przed­
stawiano nigdy  nikogo ostentacyjnie wszystkim 
zebranym, pozostawiony zatem samemu sobie 
M arbu tt  usiadł, patrzy ł : słuchał.

Obok niego właśnie jakiem uś podtatusia- 
łemu elegantowi k łaniał się młodzieniec w bi­
noklach.

— Je  me rapeUe mons-ititr a rotre a mable sou- 
te n ir ,...

— Jlfhis conimetd, mais Gomment! — odpowia­
dał tenże i ściskał rękę młodziana z miną, 
k tóra  zdradzała, że nie ma pojęcia, do kogo 
mówi...

Po drugiej sironię py ta ła  się ładna sza­
ty n k a  sąsiada:

— P a n  będzie dzisiaj na helu u księżny L o­
ry  ? My z L ilą  będziemy.

— Czy ma pani tancerza do pierwszego kon- 
tredansa ? — podchwycił skwapl.wie zapy­
tany.

— N ie ! — przyznała się panna.
Układano się dalęj o tańce.
M arbu tt  ziewnął dyskretn ie  i spojrzał 

w7 k ą t  salonu. K ilka  panien aość przystojnych 
śmiało się tam wesoło i zalotnie z dowcipów 
młodzieży.

— Śliczne było wrezora,’ corso! — mówiła

jedna  z nich, brunetka , z puszkiem ponaa li­
steczkami, do trzech bawiących ją panów.

— Charmant! — zgodził się ieden. — Tylko 
na zakończenie ta  burza... Une vra e debacie'.

Naprzeciwko M arbutta  siedziało dwoje, 
widocznie zakochanych... Ona, bardzo przystoj­
na, trzydziestoletnia może m ężatka, patrzy ła  
pieszcząc wzrokiem, na  rosłego bruneta , o r y ­
sach pięknych, m ających w sobie coś wscho­
dniego. Zapatrzeni w siebie, pochyleni ku sobie 
dyskretnie, mówili tak  cicho, że w ogólnym 
gwarze rozmów ginęły wszystkie ich słowa.

Do salonu tymczasem napływ ali  wciąż 
nowi goście.

Obok M arbu tta  przeszedł drobnym  krocz­
kiem zasuszony, s tary  książę Zasławski, ten  
sam, z k tó rym  dni tem u kiiks miał dyskusyę.

Przeszedł sztywny, uro' :ysty, nie raczyw- 
szy naw et zauważyć obecności Zdzisława.

— Myślałam, że już  pan nie przyjdzie — 
posłyszał M anbntt poza sobą półgłosem, czułe 
przez kogoś wyrzeczone słowa.

Zaciekawiony chciał się obrócić, lecz w 
tejże chwili u jrzał zbliżającą się Irmę.

— Zdzisiu, pozwól, przedstawię cię kilku p a ­
niom... przyłącz się do n a s !..

M arbu tt  ruszył z żoną ku gi-upie, siedzą­
cej w głębi salonu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

łan  W a lla rh  i Q.jn Hansie? sukna i towarów wełnianych
Jc S fl f f  d l l d U I I  I we Lwowie, Rynek 1. 33 (założony 1841)

P o le c a  n s  s e z o n  b ie ż ą c y  n o w s z e  m e t e r y s ły  a r j ie J s .d e  i k r a jo w e :
N au b ram am ary n ark o w e ,  salonowe, myśliwskie, sportowe, pa l ta  jesienne i minowe, wierzchy na 
futra, bundy i kostym ny damskie. W ielki w ybór sukna czarnego i palmerstonu na pa lta  i ża­
k ie ty  damskie, welwcty, meltony i iudeny na liberye w wielkim wyborze Pr^hki ra żądanm
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cyi, gw arantu jącego  'wszystkim równość wobac 
prawa. Dopóki zaś w yjątkow a ustawa, formal­
nie dotyka zarówno Polaków, jak i Niemców, 
a jedynie w zastosowaniu i wykonaniu przeciw 
Polakom jes t  zwróconą, nie uchodzi za gw ałt  
zwrócony przeciw konstytueyi. U stawa osadni­
cza z 1904 roku jedynie w prak tyce, nie w za­
sadzie, zabran ia  ty lko Polakom zakładania no­
wych osad i budowania domów mieszkalnych. 
— K onserwatyści obawiali się jednak  widocz­
nie, aby przy  wywłaszczaniu rząd nie odstąpił 
czasem od dotychczasowej p rak tyk i .  G dy więc 
nie mogli przeprowadzić w yraźnych gw arancy j 
dla siebie i dla swoich, starali się dopiąć tego 
samego drogą uboczną. W tym  celu zapropo­
nowali zmianę dotychczasowej organizacyi ko- 
misyi kołonizacyjnaj. — Chcieli, aby w skład 
tyjże komisyi weszli z decydującym głosem 
przy  wywłaszczeniu przedstaw iciele ziemiań­
skiego stanu, w ybierani prz»z Izby  roln.oze i 
pruwlncyonalne wydziały. Skoro zaś komisya 
sejmowa i tej poprawki nie przyjęła, konser­
w atyśc i  głosowali przeciw wywłaszczeniu. Gło­
sami polskimi, głosami centrowców i głosami 
woinomyślnycb utworzyła się ty m  sposobem 
ta k  znakom ita większość, która odrzuciła głó­
wmy i nąj ważniejszy paragraf, kam ień węgiel­
ny  rządowego przedłożenia.

O ostatecznym rezultacie j- o dalszym lo­
sie projektu  z tego tymczasowego wyniku prze­
sądzać nie można. Za parę dni zbierze się zno­
wu komisya i p rzystąpi do drugiego czytania, 
a przez ten  czas rząd usiłować będzie znaleźć 
jakąś  drogę kompromisu dla ziednauia sobie 
konsar watystó w.

Nie ulega jednakow oż wątpliwości, że w 
coraz to szerszych kołach buda.c się zaczyna 
iakiś niesmak i jak iś  wstyd wobec takiego po­
gwałcenia prawa i sprawiedliwości, jakie m ieść  
w sobie i ustaw7 a o wywłaszczeniu i ustawa, 
wykluczająca język  polski z publicznych ze­
brań. W olnomyślny poseł Gotheim nazwał te 
dwa projekty  praw „policzkiem11, wymie­
rzonym  blokowi, do ktoregu przecież i wołno- 
myślni należą. K łó tn ia  małżeńska, k tóra  wy­
buchła niedawno pomiędzy księciem Biilowem a 
blokiem, wprawdzie już zażegnana została, ale 
wolncmyślne pisma, nie wyjmując naw et i 
Serl. Taffetilattu, podnoszą z naciskiem, ze jeśl.i 
blok nie ma być ty lko od parady, to tak ie  u- 
stawy, jak  owe dwie, wymierzone przeciw Po­
lakom, pow inny być cofnięte.

Niozawodn’9 wyraz opinii całego cywili­
zowanego świafa nie mst bez w pływ u i na o- 
p ia ię  w Niemczech. Daremnie zaś usiłują ha- 
katystyczne pi ima przedstawdć, że to tylko 
dzięki polskim in trygom  odzyw ają się wszędzie 
tak ie  głosy oburzenia, Tembardziej przeto wo­
bec tak  poważnych głosów i tak  pcważnej 
sprawy, strzedz się w inniśm y narazić ją  na 
szwank wrłasnem lekkomyślnem postępowaniem. 
Nic w'ęcej zaszkodzić nam  nie j*st w stanie, 
jak  takie clemonstracye, jak ta  by ły  aopisro co 
we Lwowie. O tern pam iętać winni ci wszyscy, 
k tó rzy  prze Jeż nic chcą choćby pośrednio do 
tego przyłożyć ręki, aby  nas Po .aków  w yrugo­
wano gwałtem z tej najstarszej polskiej dziel­
nicy.

U nas także i w samem mieście Poznaniu  
i w całem Księstwie wielkie panuje rozdrażuie- 
n 'e  i roznanuętnienie, a jednak trzeba je t r z y ­
mać na wodzy Od tygodnia, lo jes t  od czasu 
wniesienia us taw y o wywłaszczeniu do sejmu, 
żyjemy wszyscy7 w tnkiem podnieceniu, jakie 
odczuwa się ty lko wśród wojny. Z drżeń em 
bierze się każdą gazetę ao ręki, szukając, czy 
sie w niej nie znajdzie wiadomości, k tó raby  
by ła  zwiastunem klęski, u t ra ty  najmilszych, 
najbliższych...

Nie dziw stąd może, że i sąd nasz o lu­
dziach 1 rzeczach nieraz się zaciemnia. Stało 
się ta k  w łam ie ze sprawą w y s tąp ien ii  posła 
d ra  Dziembowskiego w komisyi. Poseł dr. 
Dziembowski przemawiając raz po raz w ko­
misyi. powtadział między innem ’, że w społe­
czeństwie naszem są rozmaite prądy, że obok 
p rądu  bardziej skrajnego jes t  i p rąd  konserwa­
tyw ny , z k tó rym by rząd mógł znaleźć porozu­
mienie, g d y b y  zaprzestał swej eksterminacyjnej 
wobec nas polityLi. Z tych słów skonstruow a­
no j ikąś n .by  uroczystą, przez posła dra 
Dziembowskiego złożoną deklaracyę o wierno- 
poddańczycL uczuciach pew nych sfer i kół, go ­
towych okazać się jaw nie  w zamian za cofnię­
cie pro jek tu  wywłaszczenia. Takie tłumaczeni* 
słów, w ypowiedzianych w innym  zu p e h re  
związku, a oderwanych od całości, szkodzi nam 
niety lko na zewnątrz, szkodzi bardziej jeszcze 
na  wewnątrz, gdyż rozbudza ni-porozumienia i 
waśnta w chwili, kiedy bardziej niż ki°dykol- 
wiek trzeba nam jedności i idącej za ;iią siły.

Rada państwa.
Wiedeń. Tzba poselska prowadziła wczoraj 

dysknsyę nad wnioskiem nagłym  w sprawie 
ugocly.

P. ks. L  i e c h t e u s t e i n oświadcza, iż 
p a r ty a  chrześcija tisko-społeczna głosować będzie 
Za ugodą, co atoli nie pre judyknje  iej s tanow i­
ska w dyskusy1 m e 'y t i ry czn e j ,  ale powaga

[zby w ym aga tego, aby  ugoda nie została za­
łatwioną w drodze pozaparlamentarnej.

P. r  e s i ć - P  a v i c i ć „((redaktor, czło­
nek par ty i chorwackiej! ośw adcza , źe Chorwaci 
nie m ogliby głosować za ugodą naw et w tym  
razie, gdyby zaw ierała  największe korzyści po­
lityczne, gdyż głosowanie za nią byłoby do- 
browolnem w zmacnianiem  systemu dualistycz­
nego, k tó ry  w A ustry i Chorwatów germanizu- 
je, a na  W ęgrzech  madyaryzuje. Podnosi, iż w 
chwili, gdy  bracia  jego prowadzą w Budapesz­
cie zaciętą walkę z barbarzyńskim i Azyatami, 
gwałcącymi ich prawa, nie może zachowywać 
się biernie. Zarzuca inny m stronnictwom  sło 
wiańskim i Polakom, że nie popierają C horw a­
tów w ich walce o wolność. Wobec grożącego 
Chorwacju absolutyzmu musi ostrzedz m inistra 
wojny, aby nie w ysyłał wojsk przeciw Chorwa­
tom, tem u najwierniejszemu i najwaleczniejsze­
mu narodowi w monarchii. Apeluje do wszyst 
kich stronnictw  o poparcie Chorwatów w ich 
walce. Uznaje szczere chęci prezydenta  gab ine­
tu br. Becka i wierzy w jego przyrzeczenia, 
dane Chorwatom w sprawie języka, ale n ik t  
nie może wiedzieć, czy po przyjęciu ugody br. 
Beck jeszcze długo utrz juna się na swem s ta­
nowisku. Kończy oświadczeniem, że Chorwaci 
głosować będą przeciw ugodzie.

P. K r a m a r z  oświadcza, jako prezes cze­
skiego Związku narodowego, iż Czesi głosować 
będą za nagłością i wezmą udział w rozpra­
wach nad ugodą ze względu na  to, że ugoda 
ureguluje na  lat 10 chwiejne anormalne stosun­
ki między obiema połowami monarchii, jeśli w 
sposób m e zupełnie zadowalający7, to jednak  
zawsze korzystny.

P. L e c h  e r  (sekretarz Izby  handlowej i 
przemysłowej w Bernie, niemiecki postępowiec) 
podnosi, że przedłożona ugoda jest pod wzglę­
dem ekonomicznym dobrą, pod względem finan­
sowym niezłą, pod wzglądem politycznym  je ­
dnakże oznacza zw rot na drodze politycznej se­
p a r a c j i  obu państw. "Wskazuje na  niebezpie­
czeństwo, jak.e za sobą pociągnąć może brak 
w ugodzie uregulow ania kwestyi bankowej. 
Najlepszym środkiem do rozwiązania tej sp ra­
wy byłby  silnie pracujący  parlam ent, Delega- 
cye są czystą komedyą, a w parlamencie tai 
sprawy uregulować uie można. O ip ie ra  zarzut, 
jakoby Izba ludowa nie była zdolna do pracy 
i podnosi, że właśnie dz;ś Izba wystaw ioną jest 
na największą próbę. Bez powszechnego prawa 
głosowania nie byłoby parlam entu , k tó ryby  
mógł by ł zała twić ugodę. Kończy życzeniem, 
aby  zasługa za to przypadła  w udziale demo­
kratom. Dom Habsburski powinien być świa­
dom tego, że najpewniejszą podstawą dynasty i 
je s t  zadowolenie ludu. (Oklaski).

P. P o g a c z n ’ k (właścicieldóbr, członek 
słoweńskiej p a r ty i  katolickiej) oświadcza imie­
niem klubu słoweńskiego, że klub ten, pragnąc, 
aby ugoda załatwioną została parlam entarnie ,  
będzie głosował za nagłością.

P. A d l e r  (lekarz, redak to r  so c ja l is ty ­
cznej A rleJer  Ztg.) ośw adcza , żesocyaliści gło­
sowe o będą za nagłością, lubo oni, j a k  nie chcą 
brać na siebie odpowiedu.alności ?a ugodę, tak  
samo urn chcą ponosić odpowiedzialności za 
ew entualne n ieparlam entarne jej załatwienie. 
Socyaliśui pragną, aby ten  parlam ent Indowy 
nie padł ofiarą obstrukcyi. Muwca wskazuje na 
iunctin, m iędzy ugodą a obniżeniem podatku  od 
cukru  i oświadcza, że wobec tego wolą u łatwić 
parlam entarne  załatwienie ugody, aby  równo­
cześnie uzyskać jakąś  korzyść dla ludności, a 
to: obniżenie podatku  od cukru.

Poseł dr. G ł ą b i ń  s k i złożył następujące 
oświadczenie: Koło polskie będzie głosowało za 
nagłością wniosku, będącego przedmiotem dy- 
skusyi. Zbytecznsm  byłoby po wywodach po­
słów poprzednich uzasadniać jeszcze aalej n a ­
głość ugody. Muszę jednakże stwierdzić, że my 
mamy spec ja ln ie  jeszcze odrębne przyczyny 
przyśpieszenia obrad Izby. Trwamy7 bowiem 
przytem, aby Sejm galicyjski jeszcze przed u- 
p ływ em  swego okresu prawoda wezego byTł zwo­
łany  ('potakiwania Polaków), abyśm y byli 
w stanie w Sejmie uchwalić reformę wyborczą 
opartą  na szerokich podstawach dem okra ty ­
cznych. (Oklaski Polaków). Zależy więc od 
rządu, a p°  części i od Izby7, pomódz nam 
w tern. Spodziewamy7 się, że Sbjin zatem je ­
szcze przed świętami Bożego Narodzenia zosta­
nie zwołany. (Oklaski Polaków).

N a tern posiedzenie zamknięto.

Ł parlamentu niemieckiego.
Berlin. Na porządku dziennym  ustaw a o 

stowarzyszeniach. Sekre tarz  s tanu Bettman- 
Hollweg wywodził, że w sprawie ustawy o sto­
warzyszeniach domagano się gw arancy i dla 
wolności zgromadzeń. Nowa ustawa czyni tym 
żądaniom zadość i psuwa wszystkie zbyteczne 
ograniczenia policyjne. W ielka  trudność sp ra ­
wiało oznaczenie wieku osób, biorącymh uaział 
w zgromadzeniach. K to  kocha młodzież, ten 
pragnie, by ona nie by ła  w ychow yw ana pod 
wpływem nienawiści klasowej, udział więc mło­
dych ludzi w dyskusyach politycznych nie 
by łby  korzystny. Dozór i rozw;ązanie zgroma­
dzenia oddaje ustaw a w pierwszym rzędzie

pi-zewodniezącemu zebrania, a dopiero w dru ­
giej linii komisarzowi iządowemu. P a ra g ra f  7 
ustawy7, doty czący języka, w którym  na zgro­
m adzeniach mogą być wygłaszane mowy7, był 
om aw iany przez całą prasę niemiecką, i prasa 
ta  stwierdziła, że jesteśm y państwem  narodo- 
wem, a nie narodowością. W armii używ anym  
jes t  ty lko język  nieinieek', ta k  samo w urzę­
dach i władzach używ a się tylko tego języKa. 
K orporacyc pnlMymzne i gm iny urzędują po 
niemiecku. Czyż wobsc tego jes t  ezemś w y ją t­
ków em, iż ustaw a ustanaw ia języ7k niemiecki 
dla zgromadzeń ? K ażdy Niemiec, przemawiając 
publicznie, mówi po niemiecku. Czy me było­
by błędem, gdybyśm y wobec gw ałtow nych a- 
taków  ze strony pułskioj tego parag ra fu  nie 
wstawili. W iem  bardzo dobrze, że ci Niemcy 
za granicą są często nielubiani, k tó rzy  wobec 
sukcesów politycznych i ekonomicznych, uzy ­
skanych przez ostatnią generacyę, przedstaw ia­
ją swą niemieckość w sposób prowokujący7. Al6 
odrzuciwszy ów n ie tak tow ny  szowinizm, pozo­
staje  nam świadomość honoru narodowego. N o­
wa ustaw a pozwala na  używ anie na zgroma­
dzeniach języ k a  nieniemieckiego, ale może się 
to stać za zezwoleniem władzy tam, gdzie te ­
go w ym aga konieczność polityczna, lub gdzie 
użycie tego języka  nie popiera dążności wro­
gich dla państw a niemiecki -go. Kończę, w zy­
wając panów, byście badali surowo, ale sp ra­
wiedliwie i życzliwie!

P. D i t  r  i c h (konserwatysta) uznaje przed­
łożoną ustawę o zgromadzeniach i stowarzysze­
niach za odpowieduią i wnosi przekazanie jej 
komLyi, złożonej z 21 członków.

P. T r i m b o r n  (centrum) wnosi, aby7 ko­
misya ta  składała cię z 28 członków. Dalej za­
znacza, iż § 7 jes t  nie do przyjęcia. Rozszerze­
nie praw a brania udziału w zgromadzeniach ua 
kobiety jes t  niewątpliw ie postępem. W ed ług  
przepisów ustawy, rozwiązanie zgromadzenia i 
inne postanowienia są bardzo zależne od inter- 
pretaoyi. Należy wie.e dać pewniejsze gw aran- 
eye dla wszystkich zarządzeń, wypływających 
z ustawy. Zresztą dla posłów z południowych 
Niemiec ustawa ta  me jest do przyjęcia. Prawo 
jeżyka ojczystego jes t  nrawem  świętem, które 
nie powinno być zawisłem od samowoli poli­
cyjnej, byłoby to niegodne państw a k u l tu ra l­
nego i prawnego. Postanowienia pro jek tu  n a r u ­
szają także honor niemieckich współobywateli 
państwa. Ustawa ta  szkodzi powadze Niemiec 
za granica, jest ustaw ą w yjątkow ą najgorszego 
rodzaju. J e s t  okrucieństwem rabować narodowi 
mowę ojczystą. Wszyscy, k tó rzy  dotąd mają 
jeszcze poczucie honoru, powinni skupić się c<s- 
iem odrzucenia § 7. N adburm istrz  Adicke po­
wiedział raz, źe m usimy się wyzbyć państw a 
urzę Iniczego; mówca kończy życzeniem, aby  
obrady stały pod z n a k 'e m ty c h  słów. (Burzliwe 
oklaski Polaków, w centrum  i na ławach so- 
cyalistów, sykania na ławach posłów z bloku).

P. S i e w e r s  .(naród, lioer.) oświadcza, 
że pro jek t ustaw y uw zględnia wiele życzeń, 
w yrażonych  w ciągu la t  i oznacza postęp 
zwłaszcza co do stanowiska kobiet, jakoteż  pod 
względem ograniczenia p raw a rozwiązywania 
zgromadzeń przez policyę. Zalecenia godnein 
jest przyjęcie postanowienia, obowiązującego 
w Austryi, według którego w7 czasie wyborów 
ustawa nie znajduje zastosowania, skoro zgro­
madzenie nie od by wr a się nod gołem niebem. 
P a ra g ra f  7. uie dotyka wcale języ k a  ojczyste­
go ; tam, gdzie język  obcy ma być uży ty  w  
celach wrogich dla Ni-roiec, rząd musi mieć 
środki do zwalczania go. N iektóre surowe 
przepisy policyjne można jeszcze zmienić w 
komisyi

Pos. H e i n e  (socjalista) oświadcza, że 
ustaw a przymosi kilka polepszeń, jednakże o- 
groinną ilość pogorszeń. Z młodzieżą obchodzo­
no się lepiej, g dy  w7 nocy, podczas ostatn ich  
wyborów książę Biilow i cesarz pod gołem nie­
bem w ygłaszał’ mowy7 do młodych chłopaków. 
Z w yją tk iem  k ilku drobnycn przepisów, z u- 
s taw y przebija s ta ry  duch policyjny7. Mówca 
żąda usunięcia przepisów policyjnych, żąda zu­
pełnej wolności zgromadzeń i stowarzyszeń, 
p rzytacza  liczne w ypadki szykan policyjnych. 
P rzez zakaz języ k a  polskiego robotn icy  staliby7 
się zupełuie w yjętym i z pod p raw a i to gło­
wnie odpowiada życzeniu wielkiego jirzemy- 
slu. Nie powinno się plamić honoru narodu 
takiem i niesprawiedliwościami. Stosunek do 
rządu wówczas się zmieni gd y  się w yplen i 
specyficznie pólnocno-ni°mieckiego ducha nie- 
tolerancyi i nienawiści. (Oklaski socyabstów7 i. 
Polaków.)

Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

List do liediikcri.
( W  spraw * rńwnouprawnitnia kobiet).
Czytam  często o w i mach feministek, o do­

b ijaniu  się rów noupraw nienia z mężczyznami i o 
zdobyw aniu praw przeróżnych. Nie zabieram  g ło ­
su w tych  kwestyaoh, ale jednę  k rzyw dę kobiet, 
g łównie ziemianek, pragnę koniecznie podnieść. 
Tyczy się to spec ja ln ie  wdów. Oto żonę mł>- 
dą, stosownie do stanowiska, wprow adza mąż 
do swego domu bardzo uroczyście. M atk a  jego

zazwyczaj przyjm uje synowę z sercem otwar- 
tem, z błog osławieństwem, z uczuciami jak  na j­
lepszemu W szak ją przed la ty  36 lub 40 tak  
samo uroczyście w ten dom wprowadzono. Cza­
sem bywa. źe dworek, do którego te^az syno­
wa wchodzi, budowała lub restaurowała ona sama 
z mężem; te drzewa i krzew y sadziła własną rę­
ką, poświęciła się obowiązkom ciężkim, i wy7- 
pełniła je  uczc iw i. , przedewszystkiem zaś dzie­
ci wychowała po bożemu. Zdarza się często, że 
młodsze dzieci idą zająć stanowiska w świeeie, 
a najstarszy, najukochańszy syn, lub też jedy ­
nak, zostaje na ojcowiźnie. M atka z u p ra g n ie ­
niem czoka, aby  syn się ożenił; już wiekiem i 
pracą znękana, ehciaiaby odpocząć, mieć pomoc 
w synowej. Ale cóż się dzieje? Synowa inaczej 
w ychowana, postępowa, zaczyna od u ry tyk i.  
Dom nie modnie urządzony, niegdyś przez ma­
tk ę  różnemi drobnostkami jej ręką  wykonanemi 
przyozdobiony, nie podoba się synowej. W y ­
blakłe robótki wy7rzuca się jedną  po drugiej. 
M atka pokryjomu to zbiera, łzy połyka, ale żc 
syn jej czuje się szczęśliwy, więc i ona szczę­
ściem dziecka żyje. Nadchodzi wiosna. „Ach t« 
drzewa psują widok ! te krzewy dziś nie modne! 
j r  tego nie lu b ię !“ — woła synowa. I  w yc ina­
j ą  drzewa, a m atka, k tóra się zżyła z niemi, 
k tóra  je  sadziła i pielęgnowała, jakże strasznie 
cierpi! Syn  się p y l ą : „M»mo, co mamle j e s t ? “ 
A m atka  prosi za tą  lipą ukochaną, za tą  
kępą bzuw lub jaśminów. Syn  oczywiście, ko­
chając matkę, nie da dalej wycinać d”zew. Z a­
czynają się więc kw asy w domu, synowi p rzy ­
kro, a m atk a  widząc to, ze łzami w oczach, 
z bólem w serou, a uśmiechem na ustach, każe 
sama to wycinać, co niegdy7ś sadziła . co by7ło 
dla uifj wielką przyjemnością. W idząc nare ­
szcie, iż je s t  przeszkodą w zupełnem szczęściu, 
swego syna, postanaw ia staruszka wynieść się 
z domu. Dzieci z początku nie chcą się zgo­
dzić na  to, ale ciotki, czy rodzice synowej, po­
chwalają ów proj ?kt. Ktoś przysłowie w ypo­
wie, że „synowa w dom, to m atk a  z dom u“, — 
powiedziane to n iby  żartem, a jakże rani serce 
biednej m atk i.  W ielkie  szczęście dla m atki, j e ­
żeli m a z czego żyć choć skromnie, ale n ieza­
leżnie, lecz jak iż  ból rozdziera Jej serce, gdy 
ten dom, k tóry  za swój uważała, którego każdy 
kącik był jej drogi, opuścić musi; jak ież  rze­
wne pożegnanie ze sługami staremi, z ludźmi 
ze wsi! Wyjeżdża cichutko, czasem boczną fur­
tk ą  wynoszą rzeczy starszej pani, tej samej, 
na któr?j przyjęcie stawiano bram y tryumfalne, 
strzelano z moździerzy i kw ia ty  pod nogi sy ­
pano. I le  tak a  stara  kobieta wycierpi, ile łez 
przeleje, nim się przyzwyczai czy to do dużego 
miasta., czy do małego miasteczka W ykolejona, 
oczekuje już  ty lko śmierci, i ta  ją  prędko spo­
tka, gdyż na stare  la ta  zmienić zupełnie t ry b  
życia., to się do zdrowia i życia nie przyczynia. 
A  to je s t  jeszcze położenie szczęśliwszych; 
ileż zaś jes t  tagich, co na starość kac ika  w ła­
snego nie mają. Zaczyna się p ielgrzym ka od 
syna do córek, biedna matka, od które się nic 
spodziewać uie można, bardzo mila dni kilka, 
w raca znowu do syna i coraz się w czemś u- 
szczuplać musi. Oto jej pokój, bardzo potrze­
bny, t rzeba  się wryuieśó, czasem do oficyrny... 
„O, mówi ‘rezolutnie — chw ała Bogu, tam 
nu będzie wygodniej, będę u siebie11. Ledwo się 
s tarow m a rozmieściła, aż tu  jakiś  kuzynek  
przyjeżdża, trzeba znow ustąpić itd.

To jest położenie w dów -ouyw atekk .  A  te ­
raz p rzypa trzm y  się położeniu wdów-chłupek : 
jakież ono straszne ! Zazwyczaj póki ojciec ży7- 
ja, gospodarstwa z rą k  ni > wypuszcza, ale gdy 
matKa sama zostanie, jakże je s t  poniewieraną 
przez dzieci własne, nie mówiąc już o z :ęciacli 
lub synowych. Słyszy się nieraz . M atka już 
robić nie mogą, ty lko pasą bydło. T ak  j e » t : 
dawniej gospodyni, dziś u dzieci pasterka. Bo- 
ż», s ta iow uia  ledwo się ruszać może, a musi 
wstać o 4-ej rano i pęazić bydło w pole, bosa, 
źle odziana, a w zimie, co dzieci nie zjedzą, 
daje się starej i zimne i najgorsze jedzenie. 
A ileż to takich, osobliwie w górach, co i o- 
buwia całkiem nie mają, podczas gdy  córk'. i 
symowe wystrojone zawsze j a k  na weselu. Ale 
„mama starzy7, to im ta  n ie t rz a“. Ileż to się 
razy zdarza, że niekoniecznie z biedy w yga­
niają dzieci m atkę na żebry, ile nieraz sztur- 
kańców biedna odbierze!

N iechby t® panie, co ty le  hałasu robią o 
praw a kobiet, naocznie się o -tem  przekonały  
ile ich siostry cierpią na starość, ile muszą 
znosić upokorzeń nie zasłużenie, a możeby swe 
żale w inną  obróciły stronę i upom inały  Się o 
p raw a w Istocie kobietom należne. Niechby 
nauczycielstwo ludowe więcej p racy  poświęcało 
wychowaniu re lig !jnemu dzieci, w prja ło  w nie 
czwarte przykazanie Boże, uczyło starszych 
szanować. Ale po wsiach, zwłaszcza gdzit jest 
ludność m ieszłua, to tak  je s t :  xiądz łaciński
daleko, dojeżdżać do szkoły nie może ; ruski, 
ma za dużo innych obowiązków; nauczyciel 
czy nauczycielka ni® ma obowiązku czy też 
praw a m żenia katechizmu... J a  zaś m ó w ię : 
niech tam piszą, niech głoszą o szkole i oświa­
cie co chcą, jeżeli ta  oświata, jeżeli ta  nauka  
nie j e s t  o pa ita  na religii, to nic nie warta. 

.Ghoćby prawodawcy pomyśleli, aby wdowom

s tarość  zapewi ić spokojną, to żadne p ra w a  nie 
pom ogą, an i  żadne u s taw y , gilzie p o trzeb a  ser­
ca i w yrozum ia łośc i.  Może to‘ i j e d n a  z p r z y ­
czyn, że coraz  m nie j d w o r iw  i dworków7 z n a j ­
du je  się w rę k a c h  sz lacheck  eh, o, bo -Izy m a ­
tk i  b łogosław ieństw a  nie  p rzyniosą .  AYy7, m ło ­
de pan ie ,  pomytślcie, rozważcie, że co dziś m a ­
tk o m  czynicie , tego  się sam e za l a t  30 docze­
k a ć  możecie. W ięce j  serca, więcej w y ro zu m ia ­
łości, op łac i się stokrotnie-, bo milóść m a tk i  
n ie  zaw iedzie  n ig d y  i n ie  zdradzi. L udz ie  s t a r ­
si m a ją  swoje n aw yczk i,  swoje upodobania  
m ło d y m  w y d a je  siej to  śinieszuem. trzeba, j e ­
d n a k  b y ć  p o b łaż liw ym  na  s łabostk i  s ta rszych , 
a P a n  B óg  w y n a g ro d z i  b łogosław ieństw em  dom, 
w  który7in zgoda  pan u je  i miłość.

Jedna  ja ziemianek

Lwów 10 grudnia.
Galicyjska ustawa drooowa otrzymała już 

sankcyę cesarską.
Wyrzucenie wydziału teologicznego z uni­

wersytetu. Bezwyznaniowa i socyalisty .zna mło­
dzież na naszym uniwersytecie, ulegając wpływowi 
zagranicznych, socyalistów czeskich i niemieckich, 
zwołała wiec „polskiej młodzieży7 socyalistycznej11 
w celu naradzenia się nad potrzebą wyrzucenia 
wydziału teologicznego z uniwersytetu. Owóż z przy­
jemnością skonstatcnvać musi ny, że prezydya 
wszystkich polskich stowarzyszeń akademickich na 
uniwersytecie lwowskim jednogłośnie się oświad- 
czyły przeciw zwoływaniu takiego wiecu.

Witraż Wyspiańskiego. Na ostatniem posie­
dzeniu Rady miejskiej raduy dr. Adam podniósł, 
iż  w mieście krążą pogłoski, jakoby przeehow-any 
w miejekiem muzeum przemysłowem karton W y­
spiańskiego z projektem -witrażu dla katedry lwow­
skie,; został pokrajany na ,kawałki. Owóż badania 
wykazały, że wiadomość ta  jes t  zupełnie bezpod­
stawną, karton ten bowiem został dawno zwrócony 
ś. p. Wyspiańskiemu, zatem nie znajduje się w 
muzeum przemysłowem, ale.zapewne w posiadaniu 
rodziny zmarłego Tem samem o pokraianiu go 
przez kogokolwiek w iwowsltiem muzeum przemy­
słowem nie może byc mowy7.

Nowy marszałek powiatu przemyskiego. 
Dr. Władysław Czaykowski, dolyobczasowy prezes 
Rady  powiatowe; przemyskiej, pełniący od 30-i. 
lat żmudne obow-ązki z tem stanowiskiem z\ li­
zane, z jak  najlepszymi dla powiatu skutkiem, z re ­
zygnował z tej godności, motywując swój krok tnn , 
iż pełniąc teraz obowiązki poselskie w Radzie pa li­
stwa, mimowoli zaniedbywać musiałby interesa po- 
wiata. 7j powodu wniesienia tej rezygnacyi zebrała 
się w sobotę w7 pełnym komplecie Rada powiatowa 
przemyska i jednozgodnie prosiła go o zztrzyman e 
nadal {prezesury, ale p. Czaykowski .-.tanowczo od­
mówił, powołując się wciąż na dobro powiatu. V o- 
bec tej stanowczości musiaDO w końcu 7'boć z ża­
lem wielkim rezygnacyę przyjąć. W imieniu po­
wiatu dziękował gorąco p. Czaykowskiemu za jego 
dotychczasowa działalność zastępca prezesa ks. Yćlu- 
dysław Sapieha, imieniem miasta bnrpii; trz Doliń­
ski, wreszcie bardzo wzruszające mewy wygłosiło 
paru włościan, tak  Polaków jak  i Rusinów.

"W końcu wybrano marszałkiem jednogłośnie 
ks. Władysławm Sapiehę, a jego zastępcą burmist;r.i 
Przemyśla, dra Prauciszka Dolińskiego

Ludność Lwowa według ostatnich obliczeń 
statystycznych wynosi 181.0IG osób. Przed rokiem 
wynosiła 176.000, to znaczy w ciągu roku przy­
było naszemu miastu 5000 "stałych mieszkańców, 
albowiem w tej cydrze są tylko uivzglądnieni stali 
mieszkańcy7, a niema ani garnizonu, /ani przyje­
zdnych.

W czytelni katolickiej odbędzie ale dnia 12 
b. m. we czwartek o godzinie .7 V, pogadanka na 
temat „W alka z niemoralnością“ , którą zagai pro­
fesor Tbullie.

Sprawa objęcia pidicyi w za ząd miasta, 
uważana jako nieodwołalny postulat sfer sooyab- 
styeznymh i radykalnych, spotkała się z bardzo 
smutnym rezultatem badań cyfrowych. Oto okazało 
się, źe miasto, gdyby objęło policyę we własny z - 
rząd, musiałoby wydawać na nią przeszło 71 0.0<:0 
koron rocznie, podczas gdy teraz dopłaca rządowi 
tylko 80,000 rocznie. Nu taki wydatek, jak  700.000 
koron, zwłaszcza, źe wydatek ten wzrastałby w  
miarę rozwoju miasta i niebawem dorósłby do wiel­
kości miliona, nic mogą nawet socyaliśai narażać 
miasta.

Policyjni ajenci lwowscy spisali się dziel­
nie. W ysłani do Zablbtowa dla wykrycia złodziei, 
którzy się włamali do tamecznego urzędu podatko­
wego i skradli parę tysięcy koron, w ykryli ich odraza. 
Są to dwaj znani złodzieje kołomyjscy, W-nsJ 1 V i\- 
szczuk vel Waszczyński, a drugi Leon Kai ba. J e ­
den stolarz, drugi ślusarz, obaj już kilkakrotnie 
karani za kradzieże. Ponieważ zdołali oni uciac 
jeszcze przed przybyciem ajentów lwowskich, prze­
to rozpisano za nimi listy gończe.

Gromadne morderstwo Na przedmieściu 
San Pigarina w Genui spełnione zostało gromadno 
morderstwo, które wzburzyło ludność miasta. Kon­
duktor tramwaju Bianohi zajmował tam małe po­
mieszkanie, z którego odnajmował pokój małżeń­
stwu (juatrocchi. Ponieważ lokatorzy ci nie pła­
cili czynszu, przyszło onegdaj do sprzeczki, gdy 
gospodyni zażądała zapłaty komornego. (Juatrocclii

2) , Feljeton literacki.
M ;mar. „ W  nierównej u:alceu. Powieść na tle 
współczesnych zdarzeń w Królestwie rolskiem. 
Skład główny w księgarni Gebetbuera i Spółki 

w7 Krakowie. 1908. Stronic 488.

(Ciąg dalszy).
Z daw ało  m u  się, źe m usi gośc ia  uspokoić, 

przekonać", iż cu k ie rn ia  nie może, a wreszcie 
n ie  m a obow iązku  t r z y m a ć  w s z y s tk u h  gaze t  
z całego św ia ta ,  gość jed n ak  przyTp o m rra ł  so- 
b ;« j a k b y  coś i skoczy ł na rów ne  nogi.

— A  ty  so rnnoj pa  ru sk i  gaw7ari,  sly\szysz, 
p a  ru sk i  gaw ari! . . .  — za r j7czal

Posługaczowi, n 'e  n a w y k łe m u  do poflo- 
bny7ck w rzasków , aż  ic ie reczka  wydeciała z pod 
p achy .

— Ale, proszę  pana... ale, proszę p a n a  d o ­
brodzieja... k iedy , k iedy  j a  nie u m iem -  ja ,  ja  
się nie uczy łem  !... P a n  dobrodziej ziozumie...

Z ab łocony  p a n  jedn ak że  n ie  chc ia ł  nic 
zrozum ieć, a n  s łuchać, ty lk o  p o ry w a ł  się z nię- 
śoian, i i d a r ł  się na całe g a r d ł o :

— W riosz, wriosz, wriosz ! Pam m ajesz , um ie-  
josz g a w a r i  !...

W reszc ie  rzucił  się do bufe tu .
— C u az ia in a  m nie  podaw aj,  chaz ia in a  ! Cztob 

j a  e tow o suk ina  sy7n a  !...
Z an iep o k o jo n y  ha łasem  właściciel b iegł 

j u ż  sam  k u  Diemu.
— Co to  tak ie g o  ?... K to  tu  t a k  ?' , Co p a n u  

dobrodzie jów 1 ?!...

— Pa rusL" wy dołżny gaw arit ,  pa  rueki! 
J a  etowo sabacz>.iwo jszy k a  nie panimaju, nie 
panim aju  i ja was wsiech zdieś, mat" w a sz u '... 
nauczu !... W ódki ni itu, Maskowskich Wiedostirj 
nie tu, tolko p rak la ty je  waszi g az ie t iszk i!... J a  
wae pa rusku, mat" waszu, pa  ruski, pa ruski!...

C ukiernik , któiy7 zresztą połowy z tego 
gw ałtu  i wymysłów nie pojął, poznawszy po 
znaczku n a  czapce, że ma do czynieni7, z sę­
dzią, u ląk ł się nieco.

— Ale, panie sędzio, panie sędzio, pan  sę­
dzia daruje, pan sędzia wybaczy!.., To, to po­
m yłka, to nieporozunuenie !... J a  zaraz !,..

I  tu  już pan sędzia popuścił cugle swoje­
mu gniewowi.

— Da, da ! J a  sudja, ja  suaja . ja  was wsiech, 
czortowy dieti, m *t’ w7aszu!... J a  was w bara- 
nij rog sognu, ja  wras nauczu ! Ja... ja  !...

Dojrzał leżące na stoliku gazety  i p rz y ­
padł do nich z wściekłością.

— J a  was wot tak , kak  eti prokla ty ja  guze- 
tiszki, w ot tak , wot tak, wot tak  !...

Zrzucił pisma na ziemię, deptać je  począł 
nogami i drzeć.

— W o t  tak, wot tak, wot tak!...
W  cukierniku przemówiło poczucie m ate- 

ry7aln°j k rzyw dy silnie.
Skoczył na ra tunek  swmjego dobra.

— E e !... pa±iie sędzio! Co to, to już za dużo!
K rzy k n ą ł  na służbę.

— Wicek, K saw ery, J a n  !... Bierzcie no 
g o !... J azd a  z nim na powietrze !...

1 Z całej sali zbiegli się posługacze, otoczy­

li ze wszy7stkich stron aw anturn ika ,  k tó ry  m a ­
chał rękami i b ro r i ł  do siebie dostępu.

— Paszli, paszl1', pagany je  Palaczki, paszli, 
p a s z l i ! J a  ruskij, ja  czynownik, nie śmiej mic^- 
n ia  t roga t  nie ś m ie j !... J a  sudja, ja  was wsiecłt-j 
w Sybir, w katorgn, na Sachaliu, buntowszczy- 
k; !... Drjań!...

Popłoch się zrobi] w cukierni, nieład. K to  
b y ł  bliżej drzwi, wynosił się p o s p ie sz n ie , k o ­
bie ty  z trw ogą chw yta ły  swoje zarzutki, męż­
czyźni szykowali na wszelki w ypadek  laski, a  
Wicek, K saw ery  i J a n  z pomocą reszty  kole­
gów, brali Moskala za boki.

Rzucał się, ciskał, k lął i darł w n iibo -  
glosy.

— Palicja, garadawoj, kari auł !!
W y n ;esiono go jednakże za drzwi, gdzie

shończył ju ż  swoje wołania na ulicy.
— P alic ja ,  g a rad aw o j ,  k a r r r a u t !  !...

W  cukierni nie uspokojono się jeszcze, 
gdy  on wdarł się do niej z powrotem i już od 
progu ryczał d z ik o :

— Pra tako ł,  p ra ta k o o o ł! !
Za n.m wchodzili stójkowi ze swojemi 

g łupiem i gębami, mrucząc zawczasu swoje idyo- 
l y c z n e :

— Gaspada razchadil ies, gaspada razekadi- 
ties...“

*
:łr  %

I leprawdaz, że straszny obrazek, i że 
każdem u człowiekowi, czyte jącemu j"go opis, z a ­
ciskają się pięście z oburzenia.

Przytoczym y jeszcze drugi obrazek, w

którym  autor maluje trudności przez jakie m u­
si przechodzić każdy7 ojciec w Królestwie pol- 
stiicm, chcący7 oddać syna do szkoły. Autor 
p isze :

„Lipiec szedł ku końcowi, gorący7, parny. 
Czerskiemu było szczególnie duszno. Co ja- 
k ’o parę  kroków przystaw ał przed wystawam i 
sklepowemi, zdejmował kapelusz i ocierał chu ­
s tk ą  zroszone czoło.

— Uf!... Powietrza tu  trudno  złapać, uf!... 
Dali Bóg padnę gdzie jeszcze!...

Zawsze by7ł skłonny do apopleksji;  ‘silny 
krępy, z k ró tką szyja, nazyw any  był przez le ­
k arzy  „niebezpiecznym ”, ale n igdy  nie odczu­
wał tak  żaru słonecznego, jek  teraz tu ta j  w 
mieście, Na ws; u siebie mógł się w każdej 
chwili ukryć w chłodnym, wilgotnym cieniu, 
j a k  mu kiedy przypiekło, to stawał w stodole 
w pośrodKu na przestrzał roztworzonych wrót
i przewiewało go zawsze skutecznie. Bah ! na 
wsi. n siebie, ale tu  ?!...

Od dnia, w k tó rym  go wypuszczono z cy­
tadeli, zmuszony pozostać w "Warszawie  ̂ ze 
względu na różnorodne sprawy, wypływające 
jed n a  z drugiej i zw iązane ściśle i bezpośre­
dnio prawie z tem nieszczęśliwem przymuso- 
wem opuszczeniem Czerska, doznawał samych 
praw ie  ty lko  niepowodzeń i zmartwień.

W ychudł, pożółkł, posiwiał ostatecznip, 
s tracił  sen i ape ty t ,  a zawody nie kończyły się 
wcale; sypało się to na niego, niby grad  z ro­
gu  obfitości i nie wicdzinł, jak  sobie poradzić

z coraz to rozpacz!1 wszem położeniem. P rzede­
wszystkiem groziła mu niemal zupełna ru ina  
m ateryalna.

Pocieszał się ty lko  myślą, że może uda 
mu się jeszcze zawiązać spółkę do eksploata- 
oy i torfu. Niestety, teraz wszystko dyabli b ra ­
li. Ostatecznie jednak należało ratow ać resztki 
bynajmniej nie mponująoe. Za wypuszczenie 
na w7olność kazano mu złożyć bardzo dużą 
kaucyę; dziesięć tysięcy7 legło znowmż ua ..za­
paskudzonej11 hipotece, a że inne nagle po trze­
by7 nie chciały czekać wcale, więc pan Tomasz 
sprzedał las.

Choroba W anazi,  nauka Czesia, m ieszka­
nia w nreścio...

Szlachcicowi, k tó ry  całe życie spędził pod 
własna strzechą, dla którego samo wyrażanie 
„mieszka na kom ornem 11 było czemś poniżaią- 
cem, nie chciało się długo w głowie pomieścić, 
że tu  w tej dusznej i* cuchnącej Warszaw7ie, 
gdzie w dzień nie m igł złapać czyistego powie­
trza, w nocy zaś spać od wiecznego tu rko tu  
rozbijających się po ulicach dorożek, musi za 
pięć eiupek, w porównaniu do jego pokoi 
w Czersku, płacić ty le  pieniędzy!... D r p t a ł  N o­
w ym  Światem, odpoczywał, mruczał, desał się 
na  przecł.odrió »v i powoli zbliżał do celu wy- 
nraw717 dzisiejszej, do gimnazyum, w którem  
Czesiek miał pobierać nauki.

— Szestaju gimnazja ! — pow tarzał sobie — 
szestaja muźskaja gimnazja.

(Ciąg dalszr nastąpi).

'rzekazy i lisiy kreiWnwe “  ^  ra‘e;“ a
J  J  J  U t l  W  j b M J  o  Zlecenia % prow incyi odwrotną pocztą bez doliczenia p ro w iz ji,
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podczas sprzeczki rzucił się na panią Bianchi, któ­
ra miała niemowlę na rękach i zamordował oboje 
ostrym nożem. Następnie rozpruł cięciem noża 
brzuch Bianchiemu, który przybiegł na ratunek 
żonie. Z trojga pozostałych dzieci Bianchiego j e ­
dno zemdlało na widok mordu, dwoje zaś chciało 
uciec z mieszkania. W tedy  małżonkowie Quatrocr:hi 
chwycili dzieci i udusili je po kolei. Dopełni wszy 
gromadnego mordu, Quatrocehi i jego żona wybie­
gli na ulicę, ale przechodnie puścili się za nimi 
w pogoń, widząc, że oboje krwią ociekali. Tłum, 
dowiedziawszy się o zbrodni, urządził prawdziwą 
obławę na morderców i zdołał wreszcie oboje po­
chwycić. W tedy zaczął Quatroeckieh bić Jaskami, 
a wreszcie rzucił oboje pod przejeżdżający tram­
waj. Z pod kół wydobyto poszarpane zwłoki zło­
czyńców.

Nagła śmierć w kościele. Przed siódmą 
rano dzisiaj, około 50-letni stolarz z Zamarstyno- 
wa, Wilhelm Paliler, idąc wraz z synem do ro­
boty, wstąpił do kościoła N. M. P. Śnieżnej przy 
pd. Krakowskim. Wszedłszy do kościoła, stanął, 
aby odetchnąć: zmęczył się bowiem idąc szybko po 
schodach, wiodących do kościoła. Nagle padł na 
posadzkę i zmarł, zanim zdołano przywołać leka­
rza. Lekarz stwierdził śmierć z powodu ataku 
astmy.

Premię 2 0 0 0  koron wyznaczyła Dyrekcya 
ska rbu  za wskazanie śladu złodziei, którzy w nocy 
1 grudnia włamali się do urzędu podatkowego w 
Borszezowie i ukradli 126.(00 kor. gotówką.

Temperatura dnia 7 grudnia o godz. 7-oj 
rano wynosiła: w Galicy) zachodnią} 2, we 
Lwowie - 2, w Tarnopolu — 4, w Gze-rtłowcach
— 3, w Wiedniu - l 3, w balcburgn 0, w Ora- 
cu -j- 1, w Pradze-} 3, w Tryescie -ą 9, w Abbazyi 
—p 8, w Eaguzie -j-14, w Budapeszcie —! 7, w 
Berlinie 4 - 1 ,  w Hamburgu 0, w Monachium 
- f  1, w Zurychu 2, w Genewie -4 3, w Lugano 
-{- 10, w Anglii 4, w Paryżu 0, w Biarritz 
~f~ 13, w Nizzy -i 9, w północnych Włoszech -  V, 
we Florencyi -j- 9, w Rzymie —| 12. w Neapolu 
~t-13, w Palermo -j-14, w Madrycie —j-10, w Sztok­
holmie — 2, w Petersburgu —4. w Wilcie -f  1, 
w Warszawie 0, w Moskwie ■— 8, w Kijowie
— 3, w Odessie 4- 4, w Sorajewie -j- 10, w Bel­
gradzie - f  11, w Bukareszcie -j- 2, w Sofii -j 8, 
w Konstantynopolu -j 11, w Atenach -f- 12 (Tem­
peratura według Gelsiusza).

Zmarli. W  Medyce X. Michał Biega, jubilat, 
w 70-tym roku życia, a 54-ym kapłaństwa.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano +  3 R. 
w poł. -4- 5 R. w cieniu, ~j~ 7 R. na słońcu. Bar. 
762. Podnosi się. Pogoda.

W szkole.
(Na lekcyi geografii).

— Klapski, ile jes t  stron świata?
(Uczeń milczy).

— No, mówże śmiało... Powiedz mi coś o zacho­
dzie, o północy...

— O zachodzie ta ta  wychodzi na piwo, a po­
wraca do domu o północy!

Bardzo stosownym podarunkiem na gwia­
zdkę jes t  sławny produkt: Maggrego przyprawa
do polepszenia słabych zup, sosów, jarzyn i t. d. 
i Maggi’ego zupy w tabliczkach, które się tylko 
w wodzie przegotowuje i otrzymuje się znakomitą 
zupę. Ze względów oszczędnościowych przy dzisiej­
szej drożyźnie, przyprawa Maggi’ego jest podarun­
kiem nadzwyczaj stosownym.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „T ru b ad u r" ,  opera J .  Yerdfiego, -wy­
stęp W andy Otto i Giacomo Rawnera. — W e 
środę „Cenzor moralności.u — W e czwartek „Car­
men, “ opera Bizeta. W ystęp Bel Sorel i Aug. 
Dianni. — W  piątek „Szkoła" Kaweckiego. — 
W  sobotę popołudniu „Car Fiodor Iwanowicz" Toł­
stoja, wieczorem „Żydówka" Halevyłego. —  W  nie­
dzielę o godz. 12 w południe „Poranek ku uczcze­
niu 100-nej rocznicy urodzin Wincentego Pola“, o 
godz. 3-ej popoł. „Hamlet" Szekspira, o godz. wpół 
do 8-ej wieczór „T rav ia ta“, opera Verdi’ego. — 
W  poniedziałek „Szkoła" Kaweckiego. — W e wto­
rek „Cyrulik Sewilski, opera Rossinfego. — W e 
środę „Cenzor moralności" Nikorowicza.

Z  Filharmonii- Znany krytyk krakowski F. 
Jasieński pisze o p, Helenie Morsztynównie: „ W y ­
obraźmy sobie grę poetyczną bez sentymentali­
zmu, potężną, dla której żadne trudności techni­
czne nie istnieją, a dla której techniko, jest  tylko 
środkiem, pełną temperamentu, znakomicie opraco­
waną, prostą i szlachetną. W itam y z zapałam 
zjawisko wyjątkowe, szczęśliwi nad wyraz, że z za­
pałem chwalić nietylko można, ale należy". Kon­
cert ten odbędzie się w poniedziałek dnia 16 grudnia.

„The Empire V iou dzisiaj i codzi-mnie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 1/ ,  w sali 
Belle-Yue przy ul. Karola Ludwika.

„Exce!sior,“ kinoteatr w  Filharmonii. Pro­
gram od 7— 13 grudnia 1907. Część I. Neapol i 
wybuch Wezuwiusza. Podróż do kraiuy śniegów i 
lodów. W alka światowych atletów. Tajemnice hy- 
pnotyzmu. Rozwój kostyumów i strojów kobiecyeh. 
List pośpieszny. Przygody? młodego Juliusza Verr.o. 
Część II .  Igrzyska japońskie. Porwana przez roz­
bójników morskich. Zwierzyniec w „Jardin des 
plantes". Noc księżycowa na morzu. Co się biednej 
śwince zdarzyć może. Część I I I .  „Potęga miłości" 
(dramat grecki). Straszny maszynista. Zabawna 
przygoda z deską. Podróż astronoma do gwiazdy. 
Bilety nabywać można przy kasie w Filharmonii 
codziennie o godz. 9— 12 i od 3 — 6, oraz wieczo­
rem od 7-ej. Garderoba 10 b. W  sobotę, niedzielę 
i święta po cenach zniżonych. Początek o godzinie 
Wpół do ósmej wieczorom. Popołudniowe o godz. 4.

Colosseum Hermanów od 1 do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „CudowDa grota," wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlnymi. — The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscent.rycy. — La belle Milly, znako­
mita subretka i tancerka. — „Przeciwny skutek," 
farsa w 1 akcie R. Krenna. — „Rozbójnicy mor­
scy." najpiękniejszy i najnowszy obraz Yitographu 
i serya mówiących fotografii. — 10 wspaniałych
atrakcyj. W  niedziele i święta dwa przedstawie­
nia: o godz. 4-t,ej i 8-inej.

Literatura i sztuka,
* Z  teatru. P. Ignacy Nikorowicz, znany dzien­

nikarz lwowski, przeniósł się przed kilkoma laty do 
Warszawy, gdzie dowcipne jego i doskonale pisane 
fejletony, oraz miluchne poezye liryczne odrazu u- 
ezyniły go ulubieńcem publiczności. P. Nikorowicz 
jednak postanowił pióro swe poświęcić scenie. Roz­
począł przed dwoma laty, podejmując się trudnego 
zadania przeniesienia na scenę powieści p. Gąsio- 
rowskiego „Pani "Walewska". Z zadania tego wy­
wiązał się znakomicie; ogromne trudności, jakie 
•worzy zasadnicza różnica powieściowego a sceni­
cznego ujęcia tematu, pokonał z taką brawurą, że 
fał dowód niewątpliwy, iż posiada niemały talent 
(famatop isarski. Wielkie powodzenie „Pani Wale- 
s;iej" utwierdziło go też w powziętem postanowię

niu oddania'swego pióra scenie. W  niedługim prze­
ciągu czasu stworzył dwa utwory: dramat p. t.
„Roman i Ju lia"  i farsę pt. „Cenzor moralności". 
„Romana i Ju lii"  nie znamy jeszcze; „Cenzora", 
który miał już znaczne powodzenie w Krakowie, 
wystawiono wczoraj w naszym teatrze. Treść tej 
krotochwili znają nasi Czytelnicy z dokładnego 
sprawozdania, w „Kronice teatralnej" Przeglądu. 
Przypominamy więc tylko, że osnuta jest ona na 
kapitalnym pomyśle. Oto bardzo bogaty wujaszek 
zapisał czterem swoim krewnym po pół miliona 
koron pod warunkiem, że dwaj siostrzeńcy i sio­
strzenica, któ:rzy dotąd prowadzili życie dość na­
ganne, odmienią się zupełnie, a czwarty siostrze­
niec znany z wzorowego życia będzie ich „Cenzo­
rem moralności" i wedle sumienia swego oświad­
czy, że kuzyni jego już się poprawili. Okres pró­
by naznacza wujaszek w testamencie na rok. Gdy­
by w ciągu roku choć jeden zo spadkobierców zła­
mał warunek spadku, wtedy ma nastąpić drugi rok 
próby, ewentualnie trzeci czwarty itd. Tymczasem 
procenta, od majątku pobierać będzie pewne towa­
rzystwo dobroczynności. Dziewięć miesięcy minęło 
szczęśliwie. "Wtem siostrzenica Ewa skompromito­
wała się z jakimś aktorem; w ślad za nią poszli 
kuzyni Maryan i Ludwik. Maryan rozpoczął na 
nowo lamparckie życie, od którego wstrzymywał 
się przez dziewięć m iesięcy; a kuzyn Ludwik 
zgrał się w karty. Kuzyn Józef ustanowiony cen­
zorem tak lekkomyślnych krewnych swoich jest 
w nader przykrem położeniu; gwałtownie bowiem 
potrzebuje pieniędzy, a błędy jego kuzynów wstrzy­
mują wypłatę spadku. Również nieszczęśliwie mija 
rok drugi. Wreszcie zbliża się ku końcowi rok trze­
ci. Lekkomyślni kuzyni r.agrzeszyli co nie miara; 
ale pan Józef ma do wyboru, albo ogłosić się ban­
krutem, albo zamknąć oczy na te ich grzechy i 
złożyć wymagane w testamencie oświadczenie, że 
kuzyni jego się poprawili. Po dość długiej walce 
ze sobą wybiera to ostatnie.

Sceniczne przedstawienie tej doskonale pomy­
ślanej treści krotochwili uposażył p. Nikorowicz 
w wiele bardzo trafnych i zabawnych obserwacyi, 
nie pozbawionych siły satyrycznej. Znakomitą pod 
tym względem jest scena odczytywania pr^pz nota- 
ryusza owego fatalnego testamentu w akcie I. Akt 
drugi prowadzony jest żywo i- z dowcipem. W  a- 
kcie trzecim bawi się publiczność kłopotami „Cen­
zora" i jego niezgrabnośeią, z jaką  zdąża do tak 
rentownego kompromisu ze' swojem sumieniem.

Rzecz tę grano wczoraj jak można najlepiej. 
Trójkę lekkomyślnych kuzynów stworzyli: pani
Czaplińska, pp. Nowacki i Dobrzański; doskonałym 
jako „cenzor" był p. Feldman. Znakomita figura 
udała się p. Kwiatkiewiczowi, który grał przeży­
tego przyjaciela lekkomyślnej kuzynki; bardzo do­
brym jako notaryusz był p. Antoniewśki. Zabawny 
typ stworzył p. Walewski. Reżyserowana była ta 
krotochwila bardzo starannie i prowadzona w mo­
żliwie żywem tempie.

Teatr  był pełny. (fm .)
* Brukselski kwartet. Poprzedzony wielką 

sławą przybył wczoraj do naszego miasta ten zna­
komity kw artet  i dał koncert, którego wrażenie na 
długo pozostanie w pamięci licznie zgromadzonej 
publiczności w sali Narodnego Domu. Czterej a r ty ­
ści brukselscy, tworzący teu kwartet, są to mistrse 
pierwszorzędnej siły i znakomitej sprawności wir­
tuozowskiej. Zamiast jeździć osobno z koncertami 
i popisywać się swojem wirtuozowstwem, woleli 
oni stworzyć zespół, w którym technika usuwa się 
na drugi plan, a ua pierwszy występuje myśl mu­
zyczna. Woleli więc przemawiać zamiast do zwy­
kłej publiczności koncertowej, szukającej przede- 
wszyntkiem jakichś technicznych nadzwyczajności 
w grzo i w nich się lubującej, grać raczej dla tej 
jej częśoi, która pragnie uprawiać samą czystą 
muzykę i w niej znajduje najwyższe rozkosze du­
chowe. I  pod tym względem nie zawiedli się na 
Lwowie: sala wypełniła się po brzegi muzykalną
publicznością, która współczuła z artystami i lubo 
z początku nieufnie i zimno ich przyjmowała, to 
za to potem tak owacyjnie, takimi grzmiącymi okla­
skami, wyrażającymi taki zapał, darzyła ich, że 
skłoniła ich do rzeczy niesłychanej na kwarteto­
wych koncertach, mianowicie do naddatku kw arte­
towego.

Koncert się rozpoczął „Kwartetem myśliw­
skim" M ozarta ; potem odegrany został kwartet 
smyczkowy Beethovena, a w końcu rozpisane na 
kwartet trzy utwory Głazunowa, mianowicie : „Ta­
niec węgierski", prześliczne „Interludium in modo 
antico" i „Taniec hiszpański".Wszystkie te utwory 
wykonane zostały w sposób wprost niezrównanie 
piękny. Pianissima, które zawsze tworzą szkopuł 
w produkcyach kwartetowych, były powiewności 
idealnej. Ujęcie każdej kompozycyi, danie jej od­
powiedniego charakteru i zjednoczenie czterech 
wybitnych indywidualności w jedną artystyczną 
całość, przemawiającą tak, jakby to mówiła jedna 
dusza i jeden instrument — oto charakterystyczna. 
cecha tego niezrównanego kwartetu.

Ponieważ po skończeniu koncertu nie było 
końca oklaskom i okrzykom, wyrażającym zapał i 
zachwyt, przeto artyści wrócili jeszcze raz do sali 
i zagrali prześlicznie piękne adagio z „Kwartetu" 
Czajkowskiego op. 11. Po tym utworze publiczność 
tembardziej wychodzić nie chciała. Ale, że to już 
była pora spóźniona, bo dochodziła godzina 11-ta, 
więc służba zaczęła gasić światła.

"Willnera w jakimś zaułku w okolicy placu 
Zbożowego. Przy rewizyi w szynku tego W ill­
nera wpadł w ręce polic ji  teść jego Elmer, 
przy  k tó rym  znaleziono spory pakiecik pocho­
dzących z kradzieży biżuteryi.

N a rozprawia E lm er z oburzeniem odpie­
ra zarzut ak tu  oskarżenia jakoby trudnił  się 
kupowaniem kradzionych rzeczy. K om prom itu­
je  go jednak  opr_.cz owego pakietu  biżuteryi 
jeszcze i to, że przy rewizyi w jego domu mię­
dzy rzeczami jego żony znaleziono u k ry te  li­
czne biżuterye, ukradzione pani Czajkowskiej. 
W illner stanowczo wypiera się w in y , lecz zna­
lezione u niego kradzione biżuterye potępiają 
go nieodwołalnie.

Dotąd przesłuchano oprócz komisarza po­
licyi p. Łukomskiego, k tó ry  prowadził śledztwo 
policyjne przeciw tej bandzie, jeszcze agentów 
policyi Jankiew icza, Pac-anę, P inkels te ina  i 
Distlera, k tó rzy  śledzili tę  bandę i brali udział 
w rewizyi u  W illnera  i E lm era ;  następnie po- 
łicyan ta  Jakubiszyna , k tó ry  aresztował L en a r­
ta  i Krajewskiego. L en a r t  um knął mu w praw ­
dzie podczas jego borykania  się z Krajewskim, 
lecz później aresztowali go ajenci. Zeznania 
wszystkich tych dzisiaj przesłuchanych świad­
ków ogromnie obciążają oskarżonych. E lm era  
oskarżyło także wymownie zeznanie jednego a- 
resztanta, k tóry  w więzieniu słyszał jak  E lm er 
przez okno porozumiewał się z siedzącymi w 
innej celi L enartem  i Krajewskim  i pocieszał 
ich, że się zdołają przed sądem wyklamać.

O godzinie 1 z południa rozprawa trw a 
dalej. Jakko lw iek  sam przebieg rozprawy 
nie jest interesujący', w ypełniają  tłum y publi­
czności tak  salę ja k  i korytarze sądu.

*  aa
Tarnopol 8 grudnia.

(Zamach morderczy parobka na rodzinę swoich 
chlebodawcóiu.)

J a k  sobie niewątpliwie Czytelnicy Prze­
glądu przypominają , dokonano w niedzielę 8-go 
października w tu tejszym  powiecie, koło wsi 
Kokoszyńce, ohydnej zbrodni. Oto Ilko Kuźma 
25-letni parobek xtędza Książka, gr. katol. 
proboszcza z Kokoszyniec, wiózł bardzo pó­
źnym wieczorem żonę xiędza i jego dwie córe­
czki (szesnastoletnią i sześcioletnią) z wizyty, 
z probostwa w Leżanówce. Nagle, w chwili, 
kiedy przejeżdżano drogą pustą, popod lasem 
wiodącą, Ilko  pod pozorem, że mu ba t upadł, 
za trzym ał konie, wydobył rewolwer i w ystrze­
lił t rzy  razy do pań  siedzących w faetonie. 
Jed n a  kula  trafiła xiędzową w rękę, druga 
starczą panienkę w nogę, a trzecia młodszą w 
głowę. Gdy przerażone kobiety  wyskoczyły 
z faetonu i poczęły krz jTczeó o pomoc, Ilko 
rzucił się na nie i począł rękojeścią rewolweru 
bić je  po głowach. Poczem wskoczył na  kozioł, 
zaciął konie i popędził w przeciwną stronę od 
Kokoszyuiec, ale nie wiedząc, dokąd właściwie 
ma uciekać, porzucił wnet konie na drodze, a 
sam wrócił w  pobliże dokonanej zbrodni, poło­
żył się w kartoflisko i przyglądał się, co się 
będzie działo z jego ofiarami. One zaś dowlo­
k ły  się do jakiejś  chaty , gdzie im udzielono po­
mocy i skąd dano znać o w ypadku  żandarme- 
ryi, k tó ra  wkrótce I lka  odnalazła i aresztowała. 
Ponieważ młodsza córeczka w trzy  dni po zra­
nieniu jej w ciężkich męczarniach zmarła, prze­
to I lka  postawiono przed sąden^ pod zarzutem 
morderstwa.

Właśnie teraz toczyła się przed tutejszym 
•sądem przysięgłych przez parę dni rozprawa 
przeciwko niemu. Pouczony przez swoich to ­
warzyszy z kaźni więzienia śledczego, począł 
Ilko  udawać erotomana i u trzym yw ał, że zbro­
dni dopuścił się z powodu miłości, ja k ą  pałał 
ku  starszej panience, a w bezczelności posunął 
się do tego stopnia, że daw ał do poznania, iż 
posiadał jej wzajemność i pokazyw ał naw et 
teraz jej fotografię, k tórą  rzekomo miał od niej 
otrzymać. P rzyciśn ię ty  jednak  do m uru zrę­
cznie przez przewodniczącego, odwołał ten  n i­
kczemny wym ysł i p rzyznał się, że fotografię 
panienki ukrad ł z albumu.

Obrońca, u ta r ty m  zwyczajem, chciał zro­
bić ze swego klienta obłąkanego i proponował 
odesłanie go na  obserwacyę lekarską, ale w y­
bieg nie udał się. I lko  uznany został za zupe ł­
nie zdrowego na umyśle i skazany na śmierć 
przez powieszenie.

h hinrów zbożowych. < *

Z izby sądowej.
Lwów, 10. grudnia.

Znowu rjhlatnicyu przed sądem.
W  ostatnich dwóch miesiącach udało się 

policyi lwowskiej kilka szczęśliwych „połowów" 
nocnych. Schw ytano  kolejno trzy  bandy wła­
mywaczy, z k tó rych  każda oczywiście miała 
swoich „blatników", k tó rzy  przechowywali i 
kupowali od złodziei kradzione rzeczy. ~W tych 
dniach przed tu tejszym  krajow ym  sądem k a r ­
nym  odbyła się już  jedna  rozpraw a przeciwko 
„blatnikom", k tórych  zdradzili sami złodzieje 
ź zemsty za niedotrzymanie przez „blatn ików" 
umówionych warunków. Teraz zaś stanęła 
przed sądem pierwsza z w yłapanych  przez połi- 
cyę band złodziejskich, w której głównemi fi­
gurami są niebezpieczni włamywacze zawodo­
wi J a n  L e n a r t  i Józef Krajewski, oraz wzbo­
gaceni na  p asse rs tw ie : szymkarz Feiw el W ill­
ner i jego teść handlarz  ryb  Jonasz  Elmer. 
L en a r t  i K rajew ski dopuścili się we Lwowie w 
lecie i w jesieni bieżącego roku  wiele bardzo 
śmiałych kradzieży  z włamaniem. W  nocy z 
25 na 26 września włamali się do mieszkania 
p. Jadw ig i  Czajkowskiej p rzy  uh Zygm untow - 
skiej 1. 9 i ukradli tam  sreber i b iżu tery i za 
k ilka  tysięcy koron. Niosących część tego łu ­
pu aresztował ich koło kościoła 0 0 .  K a rm e li ­
tów polieyant Jakubiszyn. P rzy  aresztowaniu 
rzucił się Krajewski na  policyanta i by łby  go 
ciężko poranił ostrem d łu te m ; lecz polieyant 
wczas ubezwładnił go cięciem pałasza.

Dochodzenia policyjne wykazały, że L e ­
n a r t  i K rajewski należeli do bandy  złodziej­
skiej, k tó ra  zbierała się i naradzała  w szynku

Wiedeń, 8 g rudn ia .
(Z). W  Budapeszcie znów podrożały ceny 

zboża, w ciągu minionego tygodnia, co pocią­
gnęło za sobą lekkie podniesienie się cen psze­
nicy i ży ta  także na ta rgu  w iedeńskim ,jakkol­
wiek stwierdzić należy, że ta rg  tu tejszy od po­
czątku bieżącej kampanii tylko niechętnie idzie 
za impulsem zwyżkowym, wychodzącym z 
Pesztu i s tara  się ile możności stawiać mu o- 
pór. Zauw ażyć też można, że różnice notowań 
cen zbożowych na ta rg u  budapeszteńskim ni­
gdy nie przenoszą się w całości do W iedn ia  
lecz ty lko częściowo, Powód tego odmiennego 
oceniania sytuacyi ta rg u  zbożowego leży w 
tem, że inne stosunki panują  w Austyi, a inne 
n a  W ęgrzech. (

W A ustry i  z w yjątk iem  jednej Galicyi — 
żniwa na ogół biorąc, w ypadły  dobrze i na r a ­
zie w ystarczają  zupełnie na  potrzeby miejsco­
wej ludności, podczas g dy  na W ęgrzech rezul­
ta t  żniw był stanowczo lichy. P rzy tem  w razie 
nadzwyczajnego podniesienia się cen zagran i­
czne zboże prędzej dostać się może do Austryi 
niż do W ęgier, które już samo położenie geo­
graficzne chroni od im portu  obcego ziarna, tem ­
bardziej, że najbliższe W ęgrom  kraje naddu- 
najskie nie mają w tym  roku zboża na wywóz. 
W  A ustry i zaś już  zdarzyło się w ciągu k am ­
panii, że do Tyrolu i Salcburgu dowieziono 
znaczne par tye  ży ta  z Niemiec.

Obrót handlowy w jęczmieniu był w cią­
gu  tygodn ia  nadzwyczaj mały, popytu  nie było 
prawie żadnego, mimo to jednak  producenci nie 
chcą robić żadnych ustępstw co do cen.

Owies i kukurudza podniosły się w cenie, 
kukurudzę jednak  kupują  ty lko tegorocznego 
zbioru, a zeszłoroczna nie m a amatorów.

Na uwagę zasługuje znaczne obniżenie się 
ceny otrębów, k tóre  aż do ostatnich czasów 
by ły  ta k  drogie, że domagano się w ydania za­
kazu ich wywozu.

Dzisiejszy s tan  zapasów głównych g a tu n ­
ków ziarna, nagromadzonych w W iedniu, jes t  
n as tępu jący : Pszenicy 156 wagonów, ży ta  245, 
jęczmienia 510, owsa 1.152, kukurudzy  108, so­
czewicy 21 wagonów.

Loco W iedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące ceny :

Pszenica cisańska (77 do 79 kilo) 13‘20 
do 13’70, słow acka (77 do 81 kilo 12'60 do 
13T0, dolno-austryacka (76 do 80 kilo) 12-25 
do 12 60.

Żyto słowackie («2 do 75 kilo) 12'50 do 
12'70, rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 12'40 
do 1265, au s t r ia c k ie  (72 do 75 kilo) 12.25 do 
12 50.

Jęczmień morawski 10'00— 10'70, z doliny 
M orawy loco s t a c ja  9'00—9-50, słowacki loco 
s ta c ja  S'25—9'90, ze siacy i nad środkowym 
Dunajem 0 -00—0 ’00, półnoeno-węgierski loco 
staeya ODO—ODO, cisański loco s ta c ja  7 ’20 
8 25, jęczmień na  paszę 8 ‘00—8'25.

K ukurudza  węgierska 8 1 5 —8'30, nowa 
7'65—7'90. Oinąuantin  stara  8'90—9T0, nowa 
8 6 0 -  8-95.'

Owies węgierski średnie ga tunki 8'60 do 
8'85, prima. 8'85—9'35.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie od 2 do 8 grudnia 
1907 r. Pszenica od 13 K. 25 do 13 K. 75 h., 
żyto 11.90— 12.25, jęczmień browarny 8.25— 8.75, 
pastewny 7.60— 7.80, owies 7.25 - -  7.50. K u­
kurudza od 8.50— 8.75. Grocli do gotowania 11.00 
do 11.50, pastewny 7.60— 8.00, bobik 7.00—7.20, 
wyka G.85 — 7.15. Koniczyna czerwona 70.00 do 
80.00, koniczyna biała 40J)0 — 50.00, koniez. na 
szwedzka 70.00— 80.00. Tymotka 32.00 do 38.00. 
Rzepak zimowy od 16.00 —16-25, lnianka 11.00 do 
11.50, nasienie lniane 10.75- —11.15, nas. konopne 
10.25— 10.50. Chmiel 60.00— 65.00. Nafta zwykła
12.50— 13.50, salonowa 14.50— 17.00. — Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 58-00 
do 58.50 bez opłaty podatku. Spirytus ekskontyr.g.
38.50—39.00.

mEiiBAMfjHZEBMBD".
(Depesze popołudniowy

Kraków. Przez Kraków przejechało dotąd 
do kraju około 3.000 wychodźców z Ameryki, 
przez Oświęcim około 8.000. W  Boguminie zeszłe­
go tygodnia wracający wychodźcy zmienili 100.000 
dolarów na monety austryackie. Dalsze transporty 
wychodźców mają nadejść za kilka dni. Towarzy­
stwa przewozowe 'podwyższyły cenę ka r t  z Ame­
ryki do Europy o 10 dolarów. Mimo powrotu ty ­
sięcy wychodźców, jadą do Ameryki przez Kraków 
grupy emigrantów. Wczoraj przez Kraków przeje­
chało 250 rodzin zamożniejszych żydowskich z R u ­
munii do Kanady. Rozpoczął się też na tutejszym 
dworcu ruch powrotny robotników polskich „ze Sa­
ksów". Przewożenie ich odbywa się osobnymi po­
ciągami.

Wczoraj odstawiono do sądu karnego Jana  
Sobolewskiego, jednego z trzech wspólników, k tó­
rzy się włamali niedawno do kantoru Eiben- 
schiitzów.

KijÓW- Z rozkazu generał gubernatora 20 
uczestnikom nielegalnego wiecu w uniwersytecie 
z dnia 30 listopada zabroniono pobytu w kraju 
południowo-zachodnim, 136 wydalono z Kijowa i 
powiatu kijowskiego, 10 skazano na miesiąc are­
sztu. 39 na 10 dni aresztu. 493 zaliczono jako 
karę czas zamknięcia w areszcie Decyzyę co do 
pozostałych 7 wstrzymano do flkończenia spec ja l­
nego śledztwa,

Łódź. W  nocy na Bałutach jacyś ludzie na­
padli na Leonarda Pajewskiego, który uciskając 
skrył się w jakimś domu. Napastnicy wytropili go 
tam i położyli trupom wystrzałami z rewolwerów. 
Jak stwierdziło śledztwo, zabity był bratem Adama 
Pajewskiego, którego zabito podczas środowej 
strzelaniny na Bałutach.

Warszawa. Ministerstwo oświaty przystąpiło 
do rozpatrywania projektn, wprowadzającego od 
nowego roku szkolnego ograniczenia dla żydów w 
szkołach średnich Królestwa polskiego, aby „umo­
żliwić dostęp młodzieży polskiej do szkół rządo­
wych". Procent młodzieży żydowskiej wynosi obe­
cnie podług urzędowych zapewnień około 30°/,,.

Łódź. Onegdaj wieczorem napadnięto  na 
przechodzącego agen ta  .ochrany Nikolajewa i 
towarzyszących mu dwóch żołnierzy. Nikołaje- 
wa zabito na miejscu, żołnierzy ciężko postrze­
lono- Sprawców nie ujęto. Z ab ity  agen t był 
przedtem robotnikiem w fabrj ce Gromaua. 
Przed dwoma miesiącami wstąpił do ochrany 
i na  podstawie jego wskazówek aresztowano 
wielu robotników.

W ychodzący tu  M aryauita  byw a odbijany 
w 15.000 egzemplarzy'. W zbudzało to zacieka­
wienie, skąd się bierze ty lu  jego czytelników. 
Obecnie lubelski Polak katolik stwierdza, że 
wielkimi jego protektoram i są popi, k tórzy  roz­
dają Maryauitę. swym parafianom celem rozpo­
wszechniania go między katolikami.

Rzym. Wczoraj wieczór odbyło się osta­
tn ie  posiedzenie międzynarodowej konferencji,  
zwołanej dla sp raw y założenia międzynarodo­
wego publicznego in s ty tu tu  hygieny. Podpisano 
a k t  fundacyjny, dotyczący utworzenia tego in ­
s ty tu tu , którego siedzibą będzie Paryż. P aryska  
R ada  miejska odstąpiła do dysp o zy c ji  insty­
tu tu  pałac, aby dać wyraz zadowoleniu z po­
wodu pomyślnego w yniku  konfe renc ji  i aby o- 
kazać swą gościnność.

Ka<;a państwa.
Wiedeń. P. Jó ze f  Staniszewski postawił 

wniosek w sprawie wybudowania kolei Jasło- 
Dębica; in terpelacye wnieśli: p. B reiter w spra­
wie zupełnej niezawisłości oficerów, jako człon­
ków rady honorowej, częste tą  bowiem w ypad­
ki, iż oficerowie z \  swe wotum oddane w ra ­
dzie honorowej, byw ają  pociągani do odpowie­
dzialności; p. S tand  w sprawie nadużyć przy 
wyborach do rad y  wyznaniowej w Jarosławiu; 
p. Kram arz, Udrzal, B iankini, D awydiak i S ta- 
piński in te rp e la c ja  z żądaniem nie sankcycno- 
w ania uchwalonej przez Sejm dolno-austryaeki 
ustawy, według której obowiązkowym językiem 
wykładowymi w tam tejszych szkołach ćwiczeń 
ma być język  niemiecki; p. Baczyński w sp ra ­
wie nadużycia władzy urzędowej przez sędzie­
go śledczego w Samborze; p. Petruszewicz w 
sprawie odmowy przez dyrekcjre kolei w K ra ­
kowie i Lwowie zniżki cen jazdy  dla robotn i­
ków i w sprawie nie zała tw ienia  podań o od­
pisanie podatków w kilku gminach w Galicyi; 
S tachura  w sprawie zasystowania uchw ał rady 
gminnej w Radłcwicach przez starostwo w 
Samborze.

Izba przystępuje do dalszej dysk u s j i  nad 
nagłym  -wnioskiem w sprawie ugody.

P. K a i  s e r  oświadcza imieniem niemie­
ckiego zjednoczenia agrarnego, że głosować bę­
dzie za nagłością ugody, jakoteż za prowizo- 
ryum  budźetowem.

Zamknięto dyskusję ,  poczem mówrca ge­
neralny contra p. Miiklwerth oświadcza imie­
niem wszechniemców, że glosować będą za n a ­
głością, aby  nie zmuszać rządu do -wejścia na 
drogę stosowania § 14.

P rzy  wyborze uzupełnia jącym  wybrano do 
kom isji  budżetowej p. Stapińskiego.

W nioski zgłosili p. Dietzius o zaliczenie 
Jarosław ia do drugiej klasy dodatków aktywal- 
nych; p. Ohrymowicz w sprawie szkoły ćwi­

czeń przy  seminaryum rządowem z Zaleszczy­
kach.

In te rp e lac je  wnieśli między innym i: p. 
S taruch  w sprawie uwolnienia biednych s tu ­
dentów' galicyjskich od płacenia k a r t  kolejo­
wych; p. Onyszkiewicz w sprawie postępowa­
nia  koncyp is ty  Zielińskiego w S ta ry m  Sam bo­
rze i w sprawie urzędowania starosty  w Sta- 
ry?m Sumborze; pp. Okuniewski i B aczyń­
ski w sprawie zaopatrzenia składów drze- 
wm w Horodence w dostateczne m aterya ly  
o p a lo w e; p. Madej w sprawie położenia ro ­
botników kolejowych w Jaśle  i G o r l ic a ch ; 
p. Staniszewski w sprawie uprawianego przez 
przedsiębiorców pruskich wyrębu i wj'wozu 
sosen, p Cegliński w sprawie upaństw ow ienia 
urzędu pocztowego w Nowj'm Targu ; p. Bom ­
ba w sprawie u tworzenia niemieckiego semina­
ryum  w B ia łe j ; p. K rem pa w' sprawie postę­
powania starostwa w N isku ; pp. Głąbiński 
i Kopyciński w 'sprawie zniżenia ta ry fy  dla prze- 
wmzu ar tyku łów  paszy, p. Petrycki w sprawie 
skonfiskowania nr. 246 Hajdamaków, p. B aczyń­
ski w sprawie postępowania prokuratory i w 
Stanisławowie i s tarostwa w' T łumaczu; p. Ko- 
lessa w sprawie grożącego przesilenia robotni­
czego z powodu powrotu robotników z Ame­
ryki do Galicyi.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT S ZK O W E O N .

Lwów — Piae Maryaoki.
Przyjechali dnia 10 grudnia. R. Feliehowski 

z Przemyśla. H. Schwarz i St. Herschthal z Kra- 
kewa. S. Stefanusowa z Buczacza. A. Sadłowska 
z Borysław ia. R. FieLer ze Złoczowa. J. Chodziń- 
ska z Poloka. A. YouDga z Nahaczo-wa. Dr. Janusz­
kiewicz z Komarna. W. Lang z Wieczorek. M. 
Brykczyński z ZugWcżdzia. Dr. Reichowa z Rze­
szowa.

H O TEL FRANCUSKh
Przyjechali dnia 10 grudnia. Dr. L. Kulczyń­

ski z Krakowa, Dr. B. Obfidowicz z Tarnoppla. H. 
Bielak z Rohatyna. M. Szefer z Mostów wielkich. 
H Majewska z Brodów. R. Dohek z Borszczowa. 
A. Treter z Ladzek k r ó l e w n a m i ) .  H. Sucharzewska 
z Uherzec. R. Augustynowicz z Kniaża. M. Gott- 
wald z Tarnobrzeg*. K. Lebenstein z Podola ros. 
A. Gniewosz z Sieniawy. L. Bratt, O. Schaman i 
M. Kohler z Wiednia.

SB
NADESŁAftE.

R u b ry k a  ta nie  pocćóii*) ou K edskcy i. n ie  b i e r i t  t i l  
ona za n ją  n a  siebie, żs-fiu-j o ,1 y o w  i eó y.fńn oadi-

Biiiiysie Ssie i srćs m
są obe li,e a rf guiy i ia J-«*t zazięluo-

pTwy, slylici przjrizsi uigg nawet w c:ę?;,>ea
a g.'y używa się pastylek stale poil u;r pi.-.ep;su jest 
s'ę pewnym, że w krótkim czasie po/hę -he się 
cierpienia' pr?fdews?yglki-;m, jeśli feię nie ma -śro­
dków inn<-j choroby. Nawet także, gdy i:id w l o -  
Uzi wypadek zaziębienia, używacie pastylez M'ry­
li osi tylko pożytek, a nigdy nie zas-kodzi Fa.y’a 
prawdziwe pLułki minejadio-sodowe >><; o a nabycia 
w aptekach, drogueryac.h i huniiacb wód inineral- 

jiych w szkatińkac b po K. 1.25.
Główny skłsd uia Lwowa: Szym on H ay, c. k salw. 

aptekarz.
Kia, • » «Doniesienie!!!

Fabryka cukrów i herbatników Jana Hofhngera 
we Lwowie, przy ul. Teatralnej !. 0,

w domu własnsm, koło kościoła 0 0 . Jezuitów, 
znana od la t  wielu, została obecnie znacznie po­
większona i zaopatrzona w najnowsze maszyny 
cukiernicze, pędzone siłą elektryczną. Cenniki dla 
Szan. Publiczności i burtowne dla odsprzedających 

wysyła się na żądanie natychmiast.

Dr. Eug. Piaseckiego
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedy i i masarzu 
ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2 —4 pop. 
BIURO HERALD YC ZN E we Lw ovIe, Ochro­
nek 5 a , załatwia legitymacye szlachectwa, poszu­
kiwania archiwalne, sporządza drzewa geneologi- 

czne, monografie itp.

Dp Kaźm. Zgórski
specyalista chorób w ew nętrznych mieszka obe­

cnie Asnyka ti Telefon Nr. i 7 .

50/o renta rosyjska 1906 r. 88.65.

Ruch pociągów kolejowych
w ażny od ! m a ja  1307 r .  w ed łu g  c.za*u ś ro d k o w o -e u ro p e j­

sk ie g o .
P rzycho d zą  do L w o w a:

Z Krakowa; 2 .31* ,1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  S.50* 7.35, 8 .5 5 ,  3.45
6.26, fi-50*.

Z R zeszo w a : 1 .10.
Z  T odw ołocaY sk r a  d w o rz a n  g łó w n y : 7 .20 . 12 .00, 2.10, 

b 40, 10.30*.
Z  P odw ołocsT sk  n a  P o d z a m c z e : 7 .01 , 11.40, 2 . 0 0 ,  5 .1 5 . 

10.12*:
Z  C z e ra io w ie c : 12,20*, A 0 5 , 2 .2 5 ,  3.55, 9 .00*
Z K o ło m y i: 10  06.
Z e  S ta n is ła w o w a : 8 .05.
Z Rawy i S o k a la : 7.U-, 12.40.
Z J a w o ro w a :  8.2Ź. Ti.00 .
Z S a m b o ra :  8 '0 0 , 10)80, 1 .5 5 , 9 .96*.
Z L a w o c sn e g o : 7 .29 , 11 .40 , 10.50*.
Z T a c h l i :  8 .61 ,
Z  B e łż c a :  4 .50 .

Odchodzą ze Lwowa:
I>o K ra k o w a :  1 2 . 4 5 * ,  8 .45*, 8 . 2 5 ,  8 .40 , 2 . 4 5 ,  6.16*, 

7 . - 0 5 * ,  7 .20 , U.OO*. 
b o  R seazo w a : i  96 .
D o Fodw ołoczyEk r. d w o rca  g łó w n e g o : C.20, 10 .45, 2.17, 

7 .00* 11.15*.
D o Fodw oJocsvs'k  ?. P o d zam cza  : 6 .3 5 , 11 .08, 2 .3 2 ,  7 .24* 

11 86*. "
D o C zern i owiec-: 2.51, 6 . I 1', S.‘iO, 1.55, 10.40*
D o S ts T ja : 11.30*.
D o  Rawy i S o k a la - 6.13, 7.10*.
D o Jaw orow e.: 6 .58 , 6 Sd*.
Do Sambora: 6.60, 9.0, Ł8<», 10,51*.
D o K ołom yi i Ży d to z o S a : S 23. 
l>o P rzem yśla ,. C byrow w  4 05.
T)o Ław  o czn eg o : 7 .5 0 , 2 .26 , 6 .25*.
D o UełzcH: 11.05.
D o  S tan isław o -..a , C z o rtk o w a , H a s i a t j n a :  5 .50.

(Jwaga. P o c ią g i p o śp ie sz n e  d ru k o w a n e  s ą  li te ra m i 
t ln s tc m i:  p o c iąg i n o cn e  o zn a c z o n e  są  g w iazd k ą . P o ra  n o ­
c n a  liczy się  r.tl godz. 6 w ie  z ó r  do 5 m in . .' 9 ra n o .
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E k s p o z y ł l ^ y :  w Stanisławowie, w Podwoloczyskach. w Nowosieliey.F i l i e :  w Krakowie, w Ozcnńow^aeh, w Tarnopolu,

* " A M T O E  W Y M I A M Y

H$.1 > r

kupuje s sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym korsie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

UbezpieczanieZlecenia f*fe?dowe
uskutecznia ńą pod na^przystępniejazyini warunkami i udziela wszelkich

iniormaeyj co do pewnej i koi zystuej

I

/ Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potnieć cm 

prowizyi i kosztów.

przed stratą 7, powodu wylosowania.

.3*

Oddział depozytowy
R Z Y .i M U J E  W  K  Ł A D K I

na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie k s i ą ż e c z ­
ki,, bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu. 

Nadto zaprowadzone na wzór instytueyj zagranicznych

S e h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe Deposits)

zwane

/la dopłaty 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie L 6Z - 
p i e c z n l ®  a  d y s k r e t n i e  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów' otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, |

P A T E M T Y
W szystk ich  k ra jó w  w yjednyw a i sp ie n ię ż a

-r."lrJ‘3 G E L B H A U S
I Inzymfe? 1 Zfipł-syiłążwriy rz « c z o z  'aw «i

Wiedeń V I I , Siebensterngassa 7,
(naprzeciw c. k. u rzędu patentowego.)

'H” e c J ? a n i c r n a  f a b r y k a  w y r o b ó w  t r y k o t o w y c h
S-a g r o s  e le k try c z n ie  p ę d z o n a  E n  d e t i i l

D U  s s o r f i  n a r c i a r n i a ,  tur/styranego i u ś l i w s t i e s o .
F a b ry k a  rąk  awiczc t, skarp etek  i pou­
cz .  :h w  A btsdorf (CjerfIVi. sprzedaż  
ty lko  u M . B eck , Wfen X IX . Doblin- 

p er-H  auptslrasse 3 0  1 8 .
Najl psze ź ódło do zakupua rękawiczek, poń-

i?.
f

gs>*t'"Y

Losy na sp ła ty  polecam y od  4 k o r  
ni Ję riim id  póuząw szy . K upno  i sp rz e d a ć  
e fek tó w  i m o n e t. W y p ła ta  kup o n ó w . W y -  
kupr.o  losew  g d z iek o lw iek  z a s ta w io n y c h  

i o d sp rz e d a ż  u a  ra ty .
Dom B ankow y i chtltz . Chajes  

J woiT. pi. K ary ju -k i 7.
O w e dwie nieznajom e mi Panie, 

k tś re  dnia 2 . listopada roku ze ­
szłego  m iądzy gudziną 7 . a 8 .

‘ieczorem  v p rzechodzie  w idzia  
fem  na u licy  A kad em ick ie j we 
Lw ow ie, w ba .dzo  w ażnej spra  
w ie proszą najusilniej o podanie  
mi adresu swego i sposobu, jak  
m ógłbym  l . i  tą spraw ą osobiście 
przedstaw ia.

K aro l C zaud^rna.
D z ie rża w y  :1* 5 (0  m o rg ó w  lu b  suimi- 

u ia tra t e i  W ę ż s z e g o  m a ją tk u  z k a u c ję  po- 
azak u je  *gruG om  z 1’u z u a iu k ieg o  89 j»l 
s ia ry , l i i  I s t  i.rakkyki. J .e sk .tw *  o fe rty  ti- 
p ra sz a in  Józef K ro c k e r S o h ru d a  in
Po3en.

HERBATNIKI
w 150 g a h n k a c k  codziennie

świeża poleca

Jan Hdffinaer*3
iH  Lw ów , T e a tra ln a  8 . kc.ło ko­

ścioła 0 0 . Jezuitów).

we)ny

pmut fj"  ■

czoch, skarpetek, bielizny trykotowej 
do robót drutowych

S p e c ja ln e  w jy o b j  kaftan ików  (G o lfjak . n) 
cd  k. 1 1 -5 0  i w yże], k a m iz e le k  do p o le w s -  
n ia . b v e a t t r ó w . k a m a s z y , s ty lp , b lu z  d 'a  p a ń , 
h a le k , o g rzew aczy  p ie r s i ,  o g iz c w a c z y  k o la n , 

ka leso n ó w  i t. fi.
S tare  pończochy p o d ra b ia  i-ig n a jle p s z ą  
o g w a ra n to w a n v (li  k o lo ra c h  w ełn ij p o  cen ie  

4 4  h. i w jż s j  za  p a rę . 
Ilb<s'riwan,r c e n n ik i o p ł - t a ie  i u a -m o .

N ajprak tyczn ie jsze  sz y b k o w ary
sz w ed zk ie  „jr, im u s  ‘ częśc i składow i! i n a ­
p raw y  p o le c a  F r . Chladek Lw ów , %  
n»k  45  ró g  u l. G ro d z ick ich .

M ło d y  farm aceuta, P o la k , zn 
»k ro inne  w y n a g ro d z e n ie  p o sz u k u je  za jęc iu  
t t §  a ‘bo na  p r o w in c j i  m a  p o c h le b n e  ś w i -  
d e i iw z .  y .yh h k iew io z*  JSr. 22 A. Józef 
V e ltze .

M ło d ą  F ra n c u zką  z d o b rem ! sji-ia 
decl w ain. p o leca  fciuro B o d y i i ik b j  Lwów, 
I ty r.e k  p a s sż  A n d rio le g o .

aparaty 
p ro c h  i

o ra z  ?. az-.-lkie
y  s t c l a r s h c i o

j ,:k o  to  :

d rzw i, ckna. k r z c s U , s l ł l ik i  eg rodew e i t. p. 

p o le c a  F A flR Y K A . PA R O ',Y A

ss ip y , p o ch lan io jące  
p y l z d y w an ó w , m eb li 

i śc ian . Pow ozy i o s i  i u ż y w a n e , w i.d eń - 
»kie i w łasn eg o  w y ro b u , sa n ie , w ózki, u 
p iz ^ ż e , s io d U , k o c e , s p rz ę ty  s ta j-n n e  i tp  

n sjko rzy stu !# ,]  nab y ć  m o żn a  u

Ł  i .  S t r o i i s & n g g r a
i Lw ów, ul. K aro la  Ludw ika 5 .

i Kl i m k  M i e .
l ’o c jn a .-h  n izk ich

w yroby jub ile rsk ie  — zło te  i s re ­
brne zeg ark i genew rk ie , o r a /  p r z y j ­

m u je  zam ó w ien ia  i n a p ra w k i

Edmund Maryan Beer
-Jubiler i zlotidk we Lwowie, ul. Aksi- 

dem jcka I. 4 .
w m & s ś s ®

ssjprzyfem nZ ejsz« poda-Fkl

sa św. M iM p  p i z l |  i Nowy llok
Perfumy Ideał, Gardenia, Amaryllis, Trefle du Japon, 

F io lk i parm eńskie i t. p. od 2 — 10 koron.
Kasetki z  perfumami od 1 K. 20 k. do 20 K.
V'/ody kolońskie i kwiatowe, w y k w in tn e  od 1.40—5 K .
Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, rękaw iczki i 

biźuterye od 2 — 10 Koron.
Puszki na puder i mydło w wielkim -wyborze od 50 h. 

do 6 Koron.
Kasetki z przyrządami do czyszczenia i p ielęgnowania 

paznogei od 3 K. — 20 koron.
Rozpylacze do perfum  m etalowe i szklane od 60 h. do 2 0 K.
Lustra toaletowe do podróży i kieszonkowe w wielkim 

wyborze.
Szczotki do włosów, wąsów, zębów, paznokci i sukien 

w wielkim wyborze i na  różne ceny.
Fudry i mydła toaletowe znakomite

poleca

J A N  IH N A T O W IC Z
Lwów, U l  Sykstuska 1. 25 i H e tm ańska  1. 8 stacya t ram ­
waju, Przemyśl ul. Mickiewicza 1. U ,  Star-sław ów  ul. 

Sapieżyńska, Kraków, Suk ;ennice 1. 20.

Cukry deserowe
znakomite ’/ 2 kg. 2 K. 40 h.

poleca ty lko  fabryka

lana Nlliuera
Lw ów , T e a tra ln a  8 . (koło ko­

ścioła UO. Jezuitów).
t.ąpancggBM Br a g a ™

u o p l a n a
w ów. Biclowskiego 5 . Pokoje urzą lżone 
komfortem z utrzymaniem lub bez. dziec 

nie, tjgodniowo, uiiesięczui*.

Pierniki Znakiimiie
n a  sposób domowy robione 

poleca

Jan Kóiritngar

w  ogrom nym  w yb orze  po daw - 
ni*ch znacznie  zniżonych cenach.
Mst“iye iaehlowp, dywuur, chodnik*? por­
ty: ry. firanki story, narzuty, pledy, kapy 
na łóżka, koce, ko.dr*, materaca, wkłady 

f,] i\'żyn wojrlitoiDauy, aofy i t. <1.

Sełrasler i Toczyski
ł.wów, 3 łluja 8 .

P ie rś c io n k i 
zaręCKYiitt-w..!, chrac-ki. 

sz p ilk i -asuhne. a r i-h ro  s to io  
w« (H rzę d o w aiu  occhow ann) 

k o m p lirtu o  wyprfrHY w Knept-  
kanls o r a z  w ełic lk ia  l.-itygU^u

poi eta J a n  J a r z y n a
u ó lo r ,  1 w  >w. JloU-i 

F n .ro u o jtit;

" W '  W  " W  " W
-jaLW^-%ttf6J«3SK<SaB Wf5CT5̂ CT3?£»aa3JSE5»

Ż a r z ą c  pasicici

f u \
T 11 |̂ *5i .: 1

rJLe
Z najwyższego rozkazu Jego Ce?, i Kró! Apostoł. Mości

X X X V II ! .  c . k l o t e r y a  p a ń s t w o w a

IDra
ZucLera

z kwasu węglowego z  „ptuduszkami ‘
pnlaosj^ uajwsYltiiiefsz'! powagi lekarskie 
w chorni-aCu sarm, podagrze, reumatyzmie 
dulrj n.e wazyttkich cierpienie' h cerwo- 
wjeii, pizepraeowaiiiu, bLzsijjin-ś l  i t- p. 
Z ińyhgi, że k-*as węglowy nełmdzi z  pa- 
fentow anycn poJuszeczek, 'Hretają 
one równie sktr.c.oznia, juk ws/.-jlkie Lę- 
) ielo z kwasu węglowego ze SródłJ niitu- 
'alojcb (Nuubeim, Ki»sing.*n i t. p )_ Ba • 
dzo " pijedjóczu przygotowznifi v. domu 

b,"z «parafa i bez uszkodzenia wtihpy.

dla celów dobroczynnych cywilnych
T , n m  4--. jedyna w Austry: prawnie dozwolona za- 
J L O l t l J d .  l u j  'wiera 18.389 wygraiij-ch gotówką w łą ­
cznej kwocie f r 1 2 . 9 8 0  k o r o n .

Główna a A t >  A f . / ] ,  kor^u 
wygrana gotówką.

Ciągni-ęnie nieoclwołalnie 19 grudnia 1907. 
Los kosztuje 4 korony.

N a b y w a ć  « , | ą »  w O d 4 * i* ;e  P » ó * tw o jr r c h  L o t* ry j  W ie d n ia  I I I .
V orde< o  7i>U i.ci, *trti*D0 7 ,  w  k « ie k » a r* * li ! o t - r y i u j t h  v* trafikaitib  w u n f j  
d e c h  j /o d a tk r .w je h ,  p o o * tu w y o h  i k c !* jo  *.y b . w  k i„ to r a .o h  w y m ia n r  a t u ;  
}’Wij* ę r y  k n ę » j* ry  • t r a y m e j ę  5 .'i-ii — i ' r t e r j ł»u łoeówKó l*  o t  orliity 
poi iSow*j.

C. k ,  D / r e - k c y a  S . o t o r y j u a  , 'O Jd » ,* ł h>t<sr,i p - ń o t w )

S  8 L V  A
Dra Zuckeru kryształ we, orzeźwi; ją ■« i 
pobudzmą''!! doduiki do wody kąpielowej i 
dc inyda wróciły yrzcz swój korzystnj 
wpływ- ca skó'ę i nerwy tyKiipom nerwo­
wo chorTin zdo.wie i sł j - Ofii te prepa­
raty nr.bjć m żua w spfittkaćir, dngue- 
lyncb B p .  Od-zi.* s.aśr -di stió nie można 
wjs łamy . płatnie wpro.tt. Dra Zucker* 
i - ć11V ti!i- ;■ dariwoKF jbrjkR.: f/Inksi Elte. To w. 
z  ogr. płięka, Drezno, alko -on. zast- 
ausn. |  Betdyat WWhf., Vł td ń I. SVe.h- 
burgassa 2 7 . Do nadjcia we l.wowie: Ite- 

l.nma , nl 3 gO-Mali rr-sr KoJcirs/.ki.

a4 u  w l a  snlsś A  bib e ry  li % Uu
C f d z l e n n la  k o n e o r i  m u z y k i w / j a k o w e j .

Początek o (S. g* i»:n.a wiee/ur*Mi

roleonmy:

P o c h w y c i ^ h ^ !
T f  ik za  p u m o rą  od  o k łŁ j  20 la t  z a sz ­

c z y tn ie  zn anych  i p raw .iiu  o ch ro n io n y c h

Juliussa Schrad‘:i s
patroigów-ISkierowych

Bildiiep Kraliskiegi
w Jezierzanach  ad C zortków

wysyła w 5 t;io kilowych bl. sznnka;;fc, w szy­
jek o opłatnie, — nr;;.v.dziwy miód lipcowy 
w cenie (; kor. 50 lir.L. a wyborny miód 
lipowy w <p.-nie 7 kor. — Wysyła 1 ówni*ż 
miody pitne, yryizczególnione na kilku 
wystawach, a to si.uł-.iwy kaszteltioski, 
królewski i miody pilno owocowe, jak Bo- 
r.iwctak, ?ńa'iniak, Dureniak, Wisnlak, 
Winogroni-k, Ożyuiak i t. d. — w 5-ki- 
lowycb blaszankmeh, wszystko opłatnie, 
w cenach od ó kor. 40 bal do ti koron 

80 hal.
C enniki na żądanie fran ko .

N ow o o tw o  zony

7yil I

raożna suncciu spońądztić najleisie do- 
rr.wninacc pierws-jm markom LotC.-O*
w e lik ie ry  i w ódki ja k  B itteru, 
C uraęao , M a ra s c h in " , V a n ile , 
Cognac i rum a 10 uajzwyklcjs jn i 
i naitatiffljjvi s. osoboa.

Nieudanie sią w ykluczone  
w około h£) gstunksch w zapas e.

Cena za (istron wystarczający na 2’A. 
I t r .  i 8 0 — 140 h a l.

Hugo S c h ra d e r urzedt-m .‘ ullucz 
S c h rad e r w Feuerbach  Stuttgart.

Broszury z nymKiiauu ojjłat.me |.rz-> 
nasz główny skład na Ansiro-Węgry ".'ilb 
Msager Wien ili/.i ani Heumariit 3. 
S k ła d  dla Lw ow a u A lo jzego Rui- 

b .ie ra  kupca.

«8« MliKimiwiska < #
po firmą

Kazimierz Skibiński

Lw ów , T e a tra ln a  8 . ( U i o  k o ­
śc io ła  U O. Je z u itó w ).

Lw ów , ul. K opern ika  7 .
(długoletniego współpracownika znanoj 

firmy J. bchuateraj.
Poleca własnego wyrobu kołdry od kor. 
5 Materace od kor 14, wkładki spręży­
nowe od kor. 30. Wkładki 'druciane od 
kor. 22 oraz pierze, włosień, trawę mor­
ską itp. Zarazem przerabia kołdry, mate­
race i wkładki sprężynowe po bardzo ni­

skich cenach.

dla dzieci-
Watie, słabowite , niedokrew ne dzie­
ci można prędko wzmocnić odżywczą 
mączką X. Kneippa. — Dziewczęta ciur 
piące aa błędnicę, szczup łe  chłopaki 
odzyskują energię życiową i kolory twa- 
r /ć  m  P° użyciu kilku pudełek — Ko­
tlety karmiące, cho rzy  na żo łądek , 
osłabieni, rekonw alescenci, siarcy 
potónp&dli zuąjdą ratunek pewny w' mą"z- 
ee X. Kneippa. Cena pudełka 2 kor DO 

jjrj Ge ner. Iteji. Hygien. Instytut.

IV Zacharska, p. R zeszów .

I
m

Fosforan  w apniow y j 'ko d.datek do kartny dla by­
dle i dróuiu;

T łu s zc z  kostny do fabrykacji mydłu;
rrzypomimuny już dziś do wiosennych zasiewów: 

S u p e r to s f a f y  z gwaram-yą «tł«Jników.
S ia rk an  am onow y z aohWj azotu 
S a le trą  ch iiijską ,
S ia rk an  potasow y — wszjsilto gwarentowane i po

cetiK .n  u łjn iższY ch .
I. Gal. T o w . A k c . dla p rzem ysłu  

chem icznego.
Lw ów , ul. A kad em icka  8 .

9©
©
mm
I !©

K onkurs
na posady inspektora ogrodnictwa

p r z y  Km tii iecfe  c. k. g a lh p i j s k ie jo  1 o te a  r z y  
s tu  a  gesp o d a rfk ic f /o .

W myśl uchwały Komitetu z dnia 5. listopada 1907. roz 
pisuje się niniejozem Konkurs na posadę nspektora ogrodni­
ctwa na warunkach miLtępująrych:

a) płaca roczna początkowo 3.000 K.
b) zwrot kosztów' podróży.
c) dyety w czasie podróży po 10 ł za dobę
Kandydaci zechcą podania swe zaopatrzone w curnculum 

vitae, wraz z odpisana metryki urodzin, świadectw z odby­
tych nauk i praktyki wnieść po koniec grudnia b. r. do b ia ' 
ra Komitetu, (we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 3.)

P re z e s :

m .  p . Dr. h . August R o d a k iiiK m .P-

KedakMłjr oiipowiedziaJny W & d u W Papier z fabryki Tow. akc. Braci FiMKowakich. Z drukarni E Wiuiaras


